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10 c e n t ó w  do nabyc ia  w  b iurze  dzie niKów, przy u licy  Karola Ludwika I. a.
p  r  e  m i i  i i i  (* r  a  t

ff  m i e j s c u .....................................................................
Poczta w państwie a u s try a c k ie m ...................................

niemieckiem........................................
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, T 

cyf i innych państw, należących do związku pocztowego

w  y n o s i :
na cały rok I na kw artał 

20 złr. || 5 złr.
24 złr. |! 6 złr.
28 złr. i! 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na l  miesiąc
1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

3 złr.
P renum eratę przyjmuje sie ty lk o  o«l 1 «lo »»<»t»ieKw «lni» w miesiącu. — Łlrty z pie­
niędzmi i p r z e k a z y  pienieżne' na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco
ri!, AHminiafracvi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie do Administracyi yza su  w ivraaow.e. y yj „ a rW W c h  nie, zwraca Sie.

CZAS
pocztowej.— Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. -  Ręko pismo w nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w  Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza'w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary arki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — » g « o n z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — !%t»ile*łt»ne (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia l prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chernin de fer 44); w %t'ie«lniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, II. Fried 1 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , którą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba­
jera prz y ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra­
fika w Rynku głównym.

W ŚF " PP . P re n u m e ra to ro w ie  C zasu  we  
L w ow ie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy u licy  Karola 
Ludwika 1. 9.

l i  r a k ó w  1 lipca.

L e merveilleux d'hier est l:e reel d’au- 
urd’hui można powiedzieć, odwracając 
lane adagium francuskiego myśliciela. —  

i dziś jeszcze brzmi nieprawdopodobnie 
k t niewątpliwy, który nieledwie wczoraj 
j\ niempżliwy, że wynik wyborów do par- 
rnentu n iem ieckiego je s t  na Szląsku dla 
iszego  narodu bardziej pocieszający, niż 
zultaty walki wyborczej w Wielkopolsce. 
Tak często, że prawie każdy z nas zna 
z własnej obserwacyi, występuje w I ol- 

:e zjawisko, iż w rodzinie, pierwotnie 
ilskiej która jednak z biegiem czasu od- 
rychneła sie od swej narodowości budzi 
e po w ie lu 'a  wielu czasem pokoleniach 
kiś tajemniczy narodowy atawizm; uśpiona 
teboko świadomość przynależności naro- 
iwej, rodzi się nagle i zagadkowo. i pra- 
•awnuk podejmuje prapradziada tradycye 
k  jakby między nimi kilka pokoleń btz 
•zerwy służyło sprawie ojczystej. 1 ospoiu 
niezaprzeczoną siłą asymilacyjną, ja c ą  

dskość posiada wobec obcych jednostek 
nią się stykających, to zmartwychpowsta- 
anie narodowego poczucia po długich la­
ch snu, je s t  zjawiskiem tem bardziej pod- 
•“zacem i dodatniem, że przecie nasze po­

cznę i ekonomiczne położenie wyklucza

zupełnie egoizm i interes z rzędu pobudek, 
które te objawy wywołaćby mogły.

O ileż w wyższym stopniu odczuwamy 
doniosłość tych objawów, kiedy nie u j e ­
dnostek lub rodzin, ale w całych występują 
dzielnicach, kiedy całe szmaty polskiej nie­
gdyś ziemi budzą się z długiego, narodo­
wego letargu, w jak i ich ludność pogrą­
żyły wieki niedoli i podboju. Nie ulega 
już  dziś chyba wątpliwości, że ze zjawi­
skiem tego rodzaju mamy do czynienia na 
Szląsku pruskim. Nie cd dziś < no się da­
tuje, ale czerwcowe wybory do parlamentu 
wydobyły je  wybitnie na jaw, zaznaczyły 
poteżnie na zewnątrz to, co dotąd cicho się 
snuło u „kołowrotu czasu." I  dziś ze zdu­
mieniem słyszymy, ja k  lir. Ballestremowi, 
który na przedwyborczem zgromadzeniu 
pyta obecnych włościan: „Przecież wy nie 
Polacy?" —  zebrany tłum głośno i śmiało 
odpowiada: „Polakami jesteśmy!" — dziś 
ze wzruszeniem czytamy w bytomskim 
K atoliku , że kolejowy budnik na zapytanie 
kardynała Koppa, czego mu brak, odpo­
wiada: „nauki szkolnej w języku polskim;" 
dziś z radością widzimy, że lud polski na 
Szląsku wszędzie z własnej inieyatywy do­
maga się polskich reprezentantów w par­
lamencie," a w czterech okręgach na dzie­
sięć, przeprowadza ich imponującemi wię- 
kszościami.

To też dla Szląska wybory obecne ozna­
czają prawdziwie epokę w narodowym tej 
prowincyi rozwoju. A my tu w Krakowie 
mamy nietylko obowiązek, ale i prawo mó­
wić o tem z radością, bo nasze miasto 
w dziejach tej dziwnie pięknej ewolucyi 
narodowej wielką odgrywa rolę.

Stoimy dopiero u wstępu tej ewolucyi, 
która z pewnością nie będzie ani łatwą, ani 
bardzo szybką. Ale właśnie fakt, że wystą­
piła mimo tylu niekorzystnych warunków, 
świadczy, że niesie ona w sobie elemental- 
ną jakąś  siłę, która wszelkie przeszkody 
usunie. Pierwszą z tych przeszkód jest brak 
wyższej inteligencyi polskiej na Górnym 
Szląsku, któraby była wybitną żywiołu pol­
skiego na zewnątrz przedstawicielką. Brak 
ten dał się dotkliwie odczuć w ostatnich 
wyborach. Upadek kandydatury polskiej 
w raciborskiem wyniknął tylko z tego, że 
polski kandydat, chociaż człowiek zacny i 
z pewnością najlepszemi ożywiony chęciami, 
nie mógł pod względem intelektualnym mie­
rzyć się ze swym niemieckim przeciwnikiem. 
To samo zapewne było przyczyną, że w in­
nych okręgach nie wysuwano wcale naro­
dowych kandydatur. Niewątpliwie jednak 
jest kwestyą czasu tylko zapełnienie tej 
luki: lud , którego świadomość narodowa 
zbudziła się tak potężnie, a który i ekono­
micznie rozwija się całkiem prawidłowo, 
musi z czasem wytworzyć wśród siebie war 
stwe inteligencyi wyższej, znajdzie przewo 
dników i doradców wytrawnych i rozumnych.

Brak organizacyi kredytowej polskiej, a 
przez to wytworzona ciągła zawisłość od 
niemieckich instytucyj finansowych — oto 
przeszkoda druga. Mnożą się wszakże ob­

jaw y wskazujące, że Polacy szląscy zdali 
sobie sprawę z tej potrzeby, i zapewne nie­
bawem ujrzymy zawiązki tej organizacyi w ła­
snego kredytu.

Miejmy wreszcie nadzieję, że i najpilniej­
sza potrzeba na S z lą sk u . reforma ducho­
wieństwa, dojdzie kiedyś do skutku. Jestto 
objaw zupełnie nienaturalny, sprzeczny z sa­
mą racyą i istotą katolickiego Kościoła, 
aby między duchownymi a  wiernymi istniała 
nietylko różnica narodowości, ale rosnący 
z dnia na dzień antagonizm i niechęć na­
rodowa. Rozbrat między duchowieństwem 
a ludem zgubny być musi dla stron o b u ; 
podkopanie powagi duchowieństwa je s t  j e ­
dnym z jego skutków, który wystąpił bar­
dzo przykro na jaw  w ostatnich wyborach, 
w klęsce wyborczej X. N e h r lic h a  i w wielu 
innych epizodach. Jak ie  ztąd skutki dla 
strony drugiej, dla ludu, o tem chyba nie 
trzeba się rozwodzić, gdy mowa o kraju, 
który je s t  miejscem a key i'w  strasznym dra­
macie Hauptmanna, w Tkaczach! To też na 
seminaryum duchowne wrocławskie mają 
oczy zwrócone wszyscy, którzy się boją, 
aby rdzennie katolickie wioski szląskie nie 
wysłały kiedyś do parlamentu przedstawi­
cieli z karmaniolą na ustach! Przekonani 
jesteśmy, że X. kardynał Kopp, którego 
inteligeneya i przenikliwość jest znana, zro 
zumie doskonale dylemat, jaki przed nim 
staje: albo życzliwa opieka nad żywiołem 
polskim, a przez nią tryumf katolicyzmu, 
albo dalsza germ anizaeya, a przez nią so­
cjalizmu zwycięstwo. Dla księcia Kościoła 
katolickiego niema tu chyba wątpliwości!

Czterej polscy posłowie na Szląsku nie 
przystąpili do berlińskiego Koła polskiego. 
Uczynili, zdaniem naszem, bardzo rozumnie. 
Dyametralnie sprzeczne warunki bytu Wiel­
kopolski i Szląska — a nie mogą być inne 
po całych wiekach odmiennych kolei — nie 
dawałyby rękojmi jedności tak wzmocnio­
nego Koła. Świadczy o tem choćby tylko 
zupełna różność haseł politycznych, pod któ 
remi Polacy szląscy i wielkopolscy walczyli 
w wyborach obecnych. A-e — co ważniej­
sza jeszcze — każda próba oparcia się ży 
wiołu polskiego na Szląsku o Polaków 
w Wielkopolsce i o Koło berlińskie, byłaby 
dla Niemców tylko dowodem, że ruch na­
rodowy na Szląsku jest sztuczny, że nie ma 
on sam w sobie siły dość, aby się utrzy­
mać bez oparcia i poparcia, że jest wyni­
kiem tej „wielkopolskiej" ag itacy i, która 
spędzała sen z powiek hrabiego Franciszka 
Ballestrem. Jeśli przeciwnie to odrodzenie 
się polskości na Górnym Szląsku rozwijać 
się będzie samoistnie, jeśli, o czem nie wąt­
pimy, nie szukając pomocy nigdzie, lud 
szląski wyszle do następnego parlamentu 
dziesięciu swoich posłów — wówczas i ci, 
co z naiwnością zapytują na przedwybor­
czych zgromadzeniach chłopów polskich o ich 
narodowość, uznają, że j e s t to  żywioł, ma­
jący  prawo do tego bytu, który sobie sam 
wywalczył. A jeśli Wilhelm II  spełni nadzie­
je, które w nim pokładają ludy jego pań­
stwa, jeśli Niemcy pod jego rządami prze­

staną być tą machinę d gloire, która mia­
żdży wszelką narodową indywidualność, jeśli 
sławy szukać będą w zadowoleniu wszyst­
kich obywateli, wówczas może i w Berlinie 
z tego potężnego rozbudzenia się narodo­
wej świadomości na Szląsku inne wyciągną 
konsekw encje , niż ks. Bismarck z faktu, 
iż w Wielkopolsce istnieją jeszcze Polacy!

W każdym razie, jakikolwiek w Wrocła­
wiu i Berlinie przybierze obrót ta sprawa, 
należy się cześć i wdzięczność tym wszyst­
kim dzielnym pracownikom naszym na 
S z lą sk u , co w dziejach narodowego odro­
dzenia odegrali tak czynną i wybitną rolę. 
A czterej przedstawiciele szląskiego ludu: 
X. Wolny, major Szmula, X. Cytrynowski 
i p. Letocha niech tymczasem w niemieckim 
parlamencie pracują szczęśliwie i skute­
cznie dla dobra tego ludu. Życzenia całego 
folskiego społeczeństwa towarzyszyć im 
będą w tej pracy7!

Przegląd polityczny.
Trudno dotychczas ocenić, w jakiem  stadyum 

znajdują się układy, toczące się pomiędzy Niem­
cami a Rosyą celem zaw arcia trak tatu  handlowe­
go, gdyż rosyjska prasa zupełnie praw ie pomija 
tę spraw ę, a  prasa niem iecka odzywa się o niej 
bardzo ostrożnie. Jednakże w ostatnich czasach 
rozeszła się pogłoska o zerwaniu tych układów, 
a jakkolw iek półurzędowy apara t prasow y gorąco 
zaprzeczył tym wieściom, to przecież są uzasa­
dnione podstawy do przypuszczenia, że pomyślne 
zawarcie traktatu , jeżeli w ogóle je s t jeszcze mo­
żliwe, w każdym  razie nie prędko nastąpi. U kła­
dy pomiędzy Niemcami a Rosyą toczą się już od 
roku 1891, to jest od chwili zaw arcia traktatów  
handlowych z Austryą, W łochami, Szw ajcaryą i 
Belgią. Już jednak  początkowe pertraktacye na­
potkały na liczne trudności, nietylko w Rosyi, ale 
nawet w samych Niemczech. Odrazu bowiem było 
wiadome, za ja k ą  cenę zgodzi się Rosya na ob­
niżenie swych ceł dla niemieckich wyrobów prze­
mysłowych. Ceną tą  miało być zniesienie lub 
przynajmniej zredukowanie niemieckich ceł zbo­
żowych. To też w całych wschodnich Niemczech 
pow stała przeciwko traktatow i gw ałtow na agita- 
cya ze strony związku agrarnego, który skupił 
obecnie wszystkie polityczne siły niemieckich rol­
ników. Związek je s t dobrze zorganizowany i bar 
dzo wpływowy, a dowodem tego jest fakt, że 
większość konserwatystów, wybranych do nowego 
parlamentu, kandydow ała na zasadzie agrarnego 
programu, i że w okręgach konserwatywnych nie 
ustawa wojskowa, lecz cła zbożowe odegrały głó­
wną rolę w czasie agitacyi wyborczej. W Rosyi 
również silne prądy wystąpiły przeciwko handlo­
wemu porozumieniu z Niemcami, a popularny 
trak ta t handlowy z Francyą zawarty, podniósł j e ­
szcze antyniem iecki ruch. Wkońcu ogłosiła Rosya 
swoją nową m aksym alną taryfę, która będzie sto­
sowana do niemieckiego dowozu, i wówczas to ro­
zeszła się pogłoska o zerwaniu układów. Półurzę- 
dowe dzienniki zaprzeczają tej wiadomości i 
u trzym ują, że wprawdzie Rosya odrzuciła pro- 
pozycye niemieckie, zażądała jednak  konfereneyi 
ustnej, która odbędzie się w Berlinie. Delegaci 
rosyjscy są już podobno mianowani, a  będą nimi 
Tim iriasiew , w icedyrektor departam entu handlo­
wego i Rafałowicz, finansowy ajent rosyjski w P a­
ryżu. Cokolwiekbądź, nie ulega w ątpliw ości, że 
porozumienie handlowe i polityczne pomiędzy 
Rosyą a Niemcami, staje się coraz kłopotliwsze 
i trudniejsze.

Teraz dopiero można sobie zdać sprawę z wy­

niku niemieckich wyborów. Tylko dwa s tronn i­
ctwa zmieniły się wybitniej w swym składzie. 
Wolnomyślni zostali zredukowani do połowy, a so- 
cyaliści zdobyli 8 nowych mandatów7. Centrum 
utraciło wprawdzie 9 okręgów , z tych jeden do­
stał się w ręce P o laka , a trzy przeszły do wło­
ścian baw arsk ich , którzy we wszystkich polity­
cznych i religijnych kw estyach stoią na gruncie 
centrum. Dalej dw a m andaty odebrała od cen­
trum grupa S ig la , która ma program katolicki i 
an ty p ru sk i, tak że czysta stra ta  centrum ograni­
cza się du trzech mandatów7. Trzeciem liczebnie 
stronnictwem w nowym parlam encie będą narodo­
wo liberalni, którzy posiadali dotychczas 42 krze­
s ła , a obecnie wzrośli do cyfry 50. Niewiele to 
dla stronnictw a, które jeszcze przed sześciu laty 
rozporządzało 150 m andatam i i nadawało ton ca­
łemu parlamentowi. Antysemici uzyskali po raz 
pierwszy taką  ilość mandatów, że będą mogli u- 
tworzyć odrębną fra k c y ę . co im otworzy dóstęp 
do konwentu seniorów, do wszystkich w ażniej­
szych komisyj i umożliwi stawianie samodzielnych 
wniosków. Stosownie do zmienionego s'osuuku 
stronnictw, zmieni się także prezydyum parlam en­
tu. Prezydentem  zostanie zapewne ponownie w y­
brany konserw atysta Lewetzow, gdyż posiada on 
zaufanie wszystkich stronnictw. Centrum, jako  li­
czebnie najsilniejsze, wybierze ze swego grona pier­
wszego w iceprezydenta, i będzie nim zapewne 
baron H eerem au, gdyż poprzedni pierwszy wice­
prezydent hr. Ballestrem nie został wybrany. 
Drugim wiceprezydentem był dotychczas członek 
wolnomyślnego stronnictwa, które jednak  obecnie 
utraciło prawo do tej godności na rzecz narodo­
wo liberalnych. Co do wewnętrznej organizacyi 
stronnictw, to centrum będzie musiało rozstrzy- 
guąć odrazu kw estyę zasadniczą. Mianowicie dwaj 
jego członkowie ksiądz Lender i książę Arensberg, 
którzy oświadczyli się za ustaw ą wojskową, zo­
stali wybrani przeciwko urzędowym kaudydatom  
stronuictwa. Obecnie zachodzi py tan ie , czy cen­
trum przyjm ie ich do swego składu, czy też po­
stąpi z nimi, jak  poprzednio z Fusanglem  i odrzuci 
ich prośbę. Decyzya stronnictwa je s t wątpliwa, 
przyjęcie jednak  Lendera i Arensberga, św iadczy­
łoby o przewadze żywiołów kompromisowych. — 
Zniknął już powód gorączkowej niepewności co 
do losów ustawy w ojskow ej; obecnie wysuwają 
się w prasie niemieckiej drugorzędne kwestye. 
I tak, nie wiadomo, czy dyskusya nad ustaw ą 
toczyć się będzie odrazu w plenum, czy też ze 
względu na nowo obranych członków parlam entu 
rozpoczną się dłuższe obrady w komisyach. Za 
pierwszym program em  parlam entarnej pracy o- 
św iadczył się podobno rząd ; drugiego broni opo- 
zycya. Hamburgische Corresp. donosi, że rada 
zw iązkowa otrzym ała nowy jirojekt wojskowy. 
W edług Schlesische Z tg  tekst tego projektu nie 
różni się niemal w niczem od Wniosków Hue- 
ne’go ; tylko w motywach uzasadniających uwi­
daczniać ma dokładniej i jaśniej poczynione przez 
rząd ustępstwa.

Zam knięcie mennic indyjskich dla wolnego bi­
cia srebra, wywołało ogromne poruszenie na gieł­
dach europejskich i niesłychany spadek cen sre­
bra. W Londynie spadła cena srebra z 3 1 ’/4 
pensów, na 3 0 */4, a odpowiednio do tego stosu­
nek złota do srebra z 1 :3 0  17 na 1 : J 1 1 7 .  Kilo­
gram srebra, który onegdaj jeszcze koszt wał 
60 złr. 67 ct., w rt je s t dziś 53 złr. 98 ct. O przy­
czynach postanów enia rządu angielskiego niema 
dokładnych wiadomości. Z daje się, że chodziło 
o usunięcie z budżetu indyjskiego deficytu, który 
wzrósł do miliona rupij. W artość rupij indyjskich 
s, adała u-taw  cznie, a  główne śzkody | onosili 
ztąd Anglicy, osiedleni w Indyach, których do­
chody zmniejszyły się przez spadek rupij. Nale­
żało zatem albo pensye urzędników angielskich 
w Indyach podwyższyć, albo liczbę ich zmniej- 
szjTć. Oba te środki były niemożliwe do przepro­
wadzenia. O podniesieniu podatków i tak  dość 
u iążliwych nie można było myśleć, tem bardziej 
o cle wywozowem na ryż, który stanowi główne

W XX WIEKU.
(10) Fantazya hum orystyczna

II lo d z i tn ie r z a  Z a g ó rsk ie g o .

(Ciąg dalszy).

Nader- um iejętnie zredagow aną b y ła  filipjka,

wesro stow arzyszenia m agnetycznych połączeń 
w ntkneła była N iezabudka w najskrytsze tajniki 
jego uczuć i myśli. Łatwo zgadnąć, jak ie  na pod­
staw ie tego m ateryału ukuć przeciw memu potrą 
fil i zarzuty rab u lis ty k a  niesum ienna a zawistna.

W e X  pozw . byl nasz bohater Ło-
velasem który pod pozorem iż szuka swego dru­
giego Ja  “ będącego uzupełnieniem jego istoty,

mow anemi V nadzieje i tłum acząc hame-
zbudzone w ich sercu “ ■> * = i. 7en;eni ,ie
bna zdradę swa kłamhwem oswiaa. zemem ze 
s i e  c o  d o  istoty swego drugiego „Ja" p o m yl,l;ze  
U  k tó ra  nazywał drugą swej duszy połową, była

a ^ ó . h w ^ a  J o S e S ,  aby *  z a c b o w ,

st tak  biegłym w swojem rzemiośle, 
-ct przez telefon i telefotoskop, na 
tn8Pt mil. Są dowody, iż siedząc 
ursa ua Krakowskiem przedmieściu

w W arszawie, zdołał rozkochać młodą i bogatą 
polską kreolkę, przejeżdżającą właśnie w tym 
czasie bulwarem św. M agdaleny w Paryżu (szmer 
zdziwienia w całem zebraniu. W szystkie spojrze­
nia, „nanośniki," okulary i lornetki zw racają się 
w stronę Czarnego Tulipana). Możnaby miec 
współczucie dla tego nowego, w sposób tak  me 
zwykły zadzierzgniętego romansu, gdyby można 
było liczyć na szlachetność uczuć i stałość oskar­
żonego. Niestety, tak  nie je s t; istnieje bowiem 
uzasadnione podejrzenie, że Czarny Tulipan, usi­
dlając za pomocą swych sztuk niewinną polską 
kreolkę w Paryżu, bałamuci równocześnie auto­
matyczną syrenę, usługującą w jednej z podwo­
dnych warszawskich restauracyi („słuchajcie! słu­
chajcie!" — na U w kach em ancypantek; N ieza­
budka kiwa głową z żałosnem westchnieniem).

I cóż dziwnego, że powódka dała się usidlić 
tak  wyrafinowanej obłudzie? Ciosem, który ją  
niedawno temu dotknął, złam ana, niedoświadczona 
(była wtedy wdową dopiero po pierwszym mężu), 
uwierzyła słowom pociechy, które jej niósł chytry 
uwodziciel. I  niechaj nikt dla uniewinnienia zd ra j­
cy nie podnosi przeciwko niej zarzutu, iż przez 

jego zdradzona, szukała pociechy w pięciokro­
tnych małżeńskich związkach. To świadczy tylko 
„ tkliwości, to jeno dowód, jak  srodze zraniła 

serce ohydna zdrada obłudnika. (Szm er przy­
świadczający na ławach em ancypantek. N ieza­
budka ociera oczy z łez rzewliwych).

Możnaby tutaj zarzucie — tak ciągnęła dalej 
• . U    że zobowiązania małżenskie,
p r z e z *  oskarżonego względem powódki przed laty 
stutrzydziestupięciu zaciągnięte, uległy już prze- 
daw nfeniu; możnaby zresztą powołać się tutaj na 
zasadę że prawo wstecz me działa, i bronić złej 
sm aw y podsądnego, stw ierdzając, iż w mowie 
będące zobowiązania małżeńskie, zaciągnięte zo­
stały w roku 1858, a więc na lat sto przed usta­

nowieniem praw, na które się powołujemy. Wsze- 
lakoż te zarzuty nie mogą żadną m iarą osłabić 
praw z tego tytułu przez powódkę nabytych, a l­
bowiem oskarżony w najnowszym czasie wzmo­
cnił i na nowo utwierdził ciągłość tych praw 
swojem zachowaniem się wobec mojej klientki. 
W roku 1858 nazywał podsądny powódkę „swo 
jem drugiem J a ,  swym dobrym aniołem, swoim 
skarbem , swą duszą." Owoż w roku bieżącym 
w numerze 186 K u r jera  warszaiaskiego, ogłosił 
on wiersz pełen najtkliw szych wynurzeń, a zaty ­
tułow any: „Do mojego drugiego J a .“

— Będziemy prosili o odczytanie tej lite ra­
tury —- przerwał doktor Jan  Maurycy K am iński.

— Niezawodnie, że go odczytam y —  odparła 
z zjadliwym uśmiechem instygatorka. — W iersz 
ten jest dla nas bardzo ważny, i będę się stara ła  
udowodnić, że nie mógł być pisanym do nikogo 
innego, tylko do mej klientki, k tóra  oryginał jego 
pisany w roku 1858 przechowała w swoim albu­
mie. Lecz mniejsza już. o poezyę, co do której 
może nam ktoś zarzucić, iż nie można tak ściśle 
brać tego, co piszą poeci. W ażniejszym  pono jest 
fakt, że podsądny, rozm awiając przed tygodniem 
z powódką, nazwał ją  „swoim aniołkiem ." (Gło 
śna wesołość w ław kach, zajętych przez płeć 
brzydką. Kobiety zw racają z ciekawością lornetki 
w stronę niepokojącej się Niezabudki. Szmer obu­
rzenia w ław kach em ancypantek. Przewodniczący 
grozi opróżnieniem sali).

—  Ponieważ w sferach, do których należą pod­
sądny i powódka wyrazu, takiego użyć można 
tylko do osoby, co do której się ma poważne za ­
miary —  ciągnęła dalej instygatorka — przeto 
oczywistem jest, że Czarny Tulipan, używając 
tak  pieszczotliwego epitetu, wzmocnił i na nowo 
utwierdził ciągłość praw, jak ie  powódka, z tytułu 
jego przed laty stutrzydziestupięciu względem niej 
zaciągniętych małżeńskich zobowiązań, nabyła.

Na tych opierając się podstawach, żąda powódka 
w myśl § 5 lit. a ustaw y o ściganiu tych, którzy 
się usuwają od spełnienia przyjętych małżeńskich 
zobowiązań (Dziennik praw  z d. 21 stycznia ro­
ku 1958) zabezpieczonej osobistym k przymusem 
egzekucyi swych praw, oraz w myśl 8 10 lit. c 
powołanej ustaw y przysądzenia jej odszkodow a­
nia za wszystkie z tej przyczyny, doznane zawo­
dy i nieprzyjemności w kwocie 123.675 guldenów 
i 25 centów wraz z szościoprocentowemi odsetka­
mi zwłoki, licząc je  od dnia 8 kw ietn ia r. 1858, 
co wedle przedłożonego W ysokiemu Sądowi obli­
czenia wynosi ogółem 123,764.529 guldenów i cen 
tów 19 i pół.

—  Drogi by to był aniołek ! — zawołał obroń­
ca Dr Kamiński.

Przewodniczący zawezwał go do porządku, g ro­
żąc rów nocześn ie publiczności rozweselonej tą 
uwagą, iż jej każe salę opuścić, jeżeli zachowa­
niem się swojem będzie uw łaczała powadze toczą­
cej się rozprawy.

— Wysoki Sądzie , nie chodzi tu wcale o to 
w zasadzie jeno w ym agane odszkodowanie, które 
doznanych przez powódkę zawodów i przykrości 
nie wynagrodzi, a którego klientka moja prawdo 
podobnie z polskiego literata nigdy ściągnąć nie 
potrafi, lecz o ukaraniu niepoprawnego przestępcy, 
o przykład odstraszający dla tych , co podobnie 
jem u igrają  lekkom yślnie z najczystszem i, naj- 
świętszemi uczuciami, o wymiar sprawiedliwości 
dla uciśnionej wdowy, o obronę słabej kobiety. 
Polegając na słuszności swej sprawy, która jest za 
razem spraw ą całej uciśnionej płci niewieściej i 
niezawodnie znajdzie oddźwięk w każdem szla- 
chetnem sercu, nie wątpi powódka, iż W ysoki sąd 
w zupełności uzna je j pokrzywdzone praw a, i do 
w ykonania zlekceważonych obowiązków, oraz do 
naprawy zła jak ie  zdziałał, zmusi niecnego uwo­
dziciela.

Szmer zachwytu przebiegł po ław kach, zajętych 
przez em ancypantki. Mianowicie ustęp o prawach 
uciśnionej płci niewieściej wzbudził w umyśle tych 
pań zapał niezm ierny. Z obawy jednak , by prze­
wodniczący groźby swej nie w ykonał, nie dały 
folgi wezbranemu uczuciu, zadaw aluiając się tylko 
przesianiem uśmiechów pełnych uwielbienia i p o ­
takujących skinień głowy w stronę tryum fująco 
po sali rozglądającej się adw okatki. Z kolei przy­
stąpiono do odczytania inkrym inowanego wiersza. 
Był istotnie siarczyście płomienny i dziwić się w y­
pada, iż żar jego  nie wzniecił pożaru w szpaltach 
Kuryera. Widocznie musiała tam być jak aś  no­
wela niewieściego p ió ra , k tóra skutecznie zapo­
biegła nieszczęściu.

Po odczytaniu tego dokum entu rozpoczął prze­
wodniczący szczegółowe badanie oskarżonego. Bo­
hater nasz nie zaparł się w cale , iż poznawszy 
Niezabudkę na trzeciej m aszkaradzie w r. 1858, 
sądził zrazu, iż w niej znalazł drugą swej duszy 
połowę. Z tego m niem ania wyleczyła go powódka, 
rozbiwszy mu głowę talerzem  przy sposobności 
sceny zazdrosnej, którą mu zrobiła. Przekonaw szy 
się, iż swego drugiego „Ja" nie powinien szukać 
pomiędzy malowanemi wdówkami, uczęszczajacem i 
na trzecie m askarady, od tego przekonania odstą­
pić nie myśli, gdyż tem, coby mógł dać powódce, 
je s t co najwięcej szacunek. (N iezabudka mdleje, 
irzmer oburzenia w ław kach em ancypantek. Nie­
które z nich, nie mogąc powstrzym ać swego roz­
drażnienia, lżą oskarżonego, który  się pod g ra ­
dem ich obelg ironicznie uśm iecha. Przewodni­
czący w zyw a je  do spokoju , grożąc stanowczo 
i po raz ostatni, że każe publiczności salę opuścić).

Po oskarżonym zabrał głos obrońca w świetnem 
przemówieniu.

—  Nie pojmuję — rzekł z uśmi^ehem iż się 
tak długo zajmujemy spraw ą, oddawna już jirze- 
sądzoną. Nie będziem y się  bronili zaszłem  już da-



2 CZAS z Niedzieli 2 Lipca 1893.

bogactwo Indyj. W reszcie zachodziła obawa, że 
S tany Zjednoczone północnej Am eryki zaniechają 
swych zakupów srebra, wynoszących corocznie 54 
miliony uncyj, przez co srebro napłynęłoby w wiel­
kiej ilości do Indyj i sprowadziłoby dalszy spa­
dek tam tejszej w aluty. Postanowienie rządu in d y j­
skiego w płynie w każdym  razie szkodliwie na 
stosunki handlowe tych krajów azyatyckich, które 
jak  Chiny, Siam, Japonia , tudzież francnskie 
i holenderskie posiadłości, uskuteczniają swoje 
w ypłaty w srebrze. Najlepiej jeszcze wyjdzie 
F rancya, k tóra będzie zmuszona zam knąć paryską 
mennicę dla wolnego bicia handlowych piastrów, 
używanych w Kochincbinie i Tonkinie i przy­
stąpi zapewne do w prow adzenia waluty frankowej 
w  tych krajach. W ten sposób węzły polityczne 
i handlowe, łączące te prowincye z Francyą, za 
cieśnią się jeszcze. Krajowcy indyjscy w yjdą na 
razie najgorzej na zmianie waluty, gdyż nagro­
madzone przez nich zapasy srebra, utracą oczy 
wiście znaczną część swej w artości; korzystny 
bilans handlowy wyrówna zapewne z czasem 
chwilowe zubożenie kraju.

PROGRAM SZCZEGÓŁOWY
W i e c u  k a t o l i c k i e g o  w K r a k o w i e

w dniach 4, & i 6 lipca 1893 r.

A.
Zebran ia  uroczyste.

P i e r w s z e  u r o c z y s t e  z e b r a n i e  i o t w a r ­
c i e  w i e c u  w sali „Sokoła" we w torek d. 4 li­
pca o godzinie 6 wieczorem.

Zagajenie przez Przewodniczącego kom itetu w y­
konawczego hr. A ndrzeja Potockiego.

W ybór M arszałka wiecu.
Przemówienie M arszalka.
Ukonstytuow an e biura wiecu. W ybór przewo­

dniczących sekcyi. Załatw ienie formalności.
M owy: J . W. P. K azim ierza C h ł a p o w s k i e g o  

z Kopaszewa w W ielkopolsce.
J . Ekscelencyi Metropolity gr.-kat. X. Dra Syl­

w estra S e m b r a t o w i c z a  (po rusku).
J . Em inen yi Najprz. X. K ardynała D u n a ­

j e w s k i e g o ,  który, jako  Ordy nary usz miejsco­
wy, udzieli w końcu arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

W i e c z o r e m  t e g o ż  d n i a  zgrom adzenie to­
w arzyskie w parkn miejskim  D ra Jordana. W stęp 
dozwolony tylko dla uczestników wiecu i cz l n- 
ków zjazdu Kółek rolniczych. Przem ówienia do­
zwolone będą tylko za pozwoleniem komitetu wiecu.

Produkcye w ykona m uzyka i chóry śpiewaków.

N aza ju trz we środę 6 lipca.

U r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o ,  odprawione przez 
Jego Em inencyę Najprzew. k*. K ardynała Duna­
jew skiego w kościele św. Anny o godzinie 8-mej. 
Śpiew na chórze pod dyrekcyą X. Tom asza Bu­
kowskiego.

D r u g i e  u r o c z y s t e  z e b r a n i e  w sali „So­
koła" o godzinie 6 po południu.

Mowy: Prof. Dr J o r d a n :  „Z naszych proble­
mów socyalnycb."

Prof. D r D e m b i ń s k i :  „Papie two wobec 
upadku Polski."

X. pruf. Dr B a r t o s z e w s k i  (po rusku): „Te- 
goczesna szkoła, jej wady i sposoby napraw y.

Bad ca Dr Bronisław Ł o z i ń s k i :  „Kościół
a prawo."

P r z e m ó w i e n i e  J. Ekscelencyi X. A rcybisku­
pa orm.-kat. Izaaka  I s a k o w i c z a .

W i e c z o r e m  t e g o ż  d n i a  zebranie tow arzy­
skie w ogrodzie Strzeleckim.

O godzinie */4 9 przyjęcie N u n c y u s z a  a p o ­
s t o l s k i e g o  Jego Ekscelencyi Arcybiskupa A g 1 i - 
a r d  i.

We czwartek 6 lipca.
W s p ó l n e  z e b r a n i e  celem uchwały rezolu- 

cyi i wniosków, w sali „Sokoła" o godz. 12. Re- 
zolucye przedłożą kolejno przewodniczący sekcyi.

T r z e c i e  i o s t a t n i e  z e b r a n i e  w sali „So­
kola" o godz. p u n k t  6-tej po południu.

Mowy: X .;p ra ła t Jan  G n a t o w s k i :  „O Ency- 
kli e „Novarum rerum ."

Prof. Dr Kazimierz M o r a w s k i :  „Znaczenie sto­
w arzyszenia w chrześciańskim  świecie."

Hr. S tanisław  T a r n o w s k i :  „Niebezpieczeń­
stwa, grożące Kościołowi w naszym kraju."

P r z e m ó w i e n i e  i a p o s t o l s k i e  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  Jego Excell. Nuncyusza apost. Arcy­
biskupa A g ł i a r d i .

Z a k o ń c z e n i e  p r z e z  m a r s z a ł k a  w i e c u .

wno przedawnieniem  zobow iązań, przyjętych przed 
stu trzydziestu pięciu laty. Nie będziemy się zasła­
niali zasad ą , iż prawo wstecz nie dzia ła , ja k  to 
przypuszczała moja przeciwniczka. Nie będziemy 
również usiłowali w ykazać niesłuszności roszczeń 
pow ódki, powołując się na to , iż sam a, w stępu­
jąc  pięciokrotnie w związki m ałżeńskie, unice­
stw iła p raw a, jak ie  była nabyła z tytułu zobowią­
zań, przedtem przez mego klienta zaciągniętych. 
Złożymy dow ód, że wiemy, co winni jesteśm y 
płci niew ieściej, że umiemy uszanować tkliwość 
wdów, szukających pociechy! Nie będziemy w re­
szcie, jakkolw iekby nam to trudnem nie było, 
w ykazyw ali, że ani z tytułu wiersza mojego 
k lien ta , ani z powodu użytego przez niego wy­
razu „mój anio łku ," nie może być przeciw niemu 
podniesiony zarzut poważny. I wiersz i w yraz ten 
w ustach Czarnego Tulipana, który, ja k  wiadomo, jest 
poetą, m ają tylko literackie znaczenie (niepokój 
na ławach em ancypantek) i miał on najzupełniej­
sze prawo wyrazić się ta k , czy to pism em , czy 
też ustn ie , gdyż ja k  powiada Szylłer: „to tylko 
może nieśm iertelnie żyć w pieśni, co już w życiu 
umarło." K lient m ój, używając wyrazu „mój anioł­
k u ,"  odnosił to najwidoczniej do dawno minionej 
przeszłości. (Szmer i uśmiechy ironiczne na ławach 
em ancypantek).

Obrona nasza oprze się na czem innem , a m ia­
nowicie na prawnej zasadzie , iż z tytułu jakichś 
zobowiązań można tego , który je  p rzy ją ł, pocią 
gać do odpowiedzialności tylko w zakresie tego, 
do czego, wedle swych p rzekonań , mógł się w da­
nym w ypadku zobowiązać faktycznie. Owóż do 
czego mógł się przed wynalezieniem V italiny  we­
dle swego przekonania w roku 1858 zobowiązy­
wać dwudziestodwuletni młodzieniec, ślubujący uko­
chanej ko b iec ie , że ją  będzie kochał do grobu ? 
Do tego , iż ją  będzie kochał jakich  pięćdziesiąt, 
sześćdziesiąt, powiedzmy siedm dziesiąt la t, a więc, 
że ją  będzie kochał co najwyżej do roku 1928! 
W ysoki Sądzie, sp raw ę, która nas zajmuje, prze­
sądziła  już oddaw na przyroda! Obecnie liczymy

W i e c z o r e m  wspólna uczta w sa li Tow arzy­
stw a wzaj. ubezp.

B.
Narady w sekcyach.

W e  ś r o d ę  od godz. 9 — 12.
W e c z w a r t e k  od godz. 8 —Val2 w gimnazy- 

um św. Anny.
I.

Sekcya szkolna.
R e f e r e n c i :

1. X. prof. D r M aryan M o r a w s k i  T. J . : „O 
szkole katolickiej."

2. X. regens B i e l e n i n :  „O pomnożeniu go­
dzin nauki religii w szkołach ludowych."

3. X. prof. G a d o w s k i :  „O potrzebie relig ij­
nego wychowania nauczycieli ludowych.

4. D r K o n e c z n y :  „W  sprawie religijnego w y­
chowania młodzieży w szkołach średnich."

5. X. prof. Dr P e c h n i k :  „Główne dezyderata 
w spraw ie religijnego wychowania w szko­
łach średnich."

6. Profesor Dr K r o t o s k i :  „W spraw ie podrę­
czników historyi powszechnej w szkołach śre­
dnich."

7. X. prof. Dr S k r o c h o w s k i :  „ W sprawie 
katedry  filozofii chrześciańskiej w U niw ersy­
tetach."

II.
Sekcya życia katolickiego.

R e f e r e n c i :
1. X. Zygm unt G o r a z d o w s k i :  „O tow arzy­

stwach i instytucyach dobroczynnych w kraju."
2. Dr W ładysław  M a r k i e w i c z :  „O bractwach 

kościelnych i środkach ich rozwoju."
3. X. Marcin C z e r m i ń s k i  T. J.: „O potrze­

bach duchowych wychodźców polskich w róż­
nych częściach św iata."

4. Poseł Jan  T r z e c i e s k i :  „O Kongregacyacb 
M aryańskich w Polsce."

5. X. Bronisław M a r k i e w i c z :  „O Salezya 
nach."

6. O. Czesław B o g d a l s k i :  „O potrzebie przy­
spieszenia kanonizacyi Błogosławionych pol­
skich."

III.
Sekcya przemysłowo-ekonomiczna

( o d b ę d z i e  t r z y  s e s y e :  we środę od 9 — 12 i 
od 3 —5 , we czw artek od 8 —l i  i pół).

R e f e r e n c i :
1. Prof. D r J o r d a n :  „W  spraw ie wychowania 

młodzieży rzem ieślniczej."
2. Dr Ignacy R o s n e r :  „Spraw a produkcyi 

przemysłowej i św iadectw a uzdolnieuia."
3. D r Tadeusz S t a r z e w s k i :  „O asocyacyi 

w dziedzinie przem ysłu."
4. Poseł Dr W ład. K r a i ń s k i :  „O uregulow a­

niu zbytu wyrobów przemysłowych i ręko­
dzielniczych.

5. Poseł X. Dr Adam K o p y c i ń s k i :  „Udział 
Duchowieństwa w stow arzyszeniach rzem ieśl­
niczych."

6. X. Jan  B a d e n i  T . J.: „O święceniu nie­
dzieli."

7. Eustachy H a ł a c i ń s k i :  „O kasach chorych."
K o r e f e r e n t :  D r H enryk F e i n t  uch .

IV.
Sekcya rolnicza.

(odbędzie j e d n ę  s e s y ę :  we czw artek od go­
dziny 8 — % 12)

R e f e r e n c i :
1. Poseł Dr Herman C z e c z  de L i n d e n w a I R :  

„Zapewnienie bytu samoistnych gospodarstw  
włościańskich."

2. Alfons L i p p o m a n :  „O zawodowej organi 
zacyi rolnictwa."

3. Prof. T h u l l i e :  „O pieka nad wychodżctwem 
i Towarzystwo św. Rafała."

4. Dr Stanisław  D ą m b s k i :  „O chrześciańskich 
sklepikach wiejskich."

5. Prof. S t e f c z y k :  „O kasach Rajfeisenow- 
skich."

V.
Sekcya naukowa.

R e f e r e n c i :
1. X. prof. Dr P a w l i c k i :  „O dzisiejszym s ta ­

nie filozofii chrześciańskiej i sposobach jej 
krzew ienia w naszem społeczeństwie."

2. X. prof. Dr B i 1 c z e w s k i : „O znaczeniu apo- 
logetyki chrześciańskiej."

3. Prof. Dr U l a n o w s k i :  „O współudziale du­
chowieństwa w pracach nad historyą Kościoła 
i nad prawem kościelnem w Polsce."

rok 1993, i ściśle rzeczy b io rąc , um arł już  odda­
wna klient mój i um arła pow ódka, ta k , jakeśm y 
już wszyscy pom arli, bo to , że dziś jeszcze ży­
jem y, zawdzięczamy jedynie eliksirowi Brown Sć- 
q u a rd a ! Z tych tedy powodów, i opierając się na 
poprzednio przytoczonej jurydycznej zasadzie, r a ­
czy W ysoki Sąd oddalić skargę powódki, i uwol­
nić mojego przyjaciela od wszelkiej odpowiedzial­
ności !

Olbrzymie wrażenie wywołał speech wymowne­
go obrońcy. W ygadana adw okatka zrzekła się g ło­
su, bo istotnie cóż m iała odpow iedzieć? To było 
„M’Buana-K uba“ — rzecz, przed k tórą można 
tylko czoła u hylić i milczeć! Więc też przeko­
nany wywodem szanownego doktora Jan a  Mau­
rycego, zwolnił sąd po krótkiej naradzie pozwa­
nego od wszelkiej odpowiedzialności, skazując ró­
wnocześnie powódkę na zapłacenie kosztów pro­
cesu.

Usłyszawszy w yrok ten, próbowała N iezabudka 
zemdleć na dw a tem pa i trzy poruszenia, wedle 
przepisu dram atycznej szkoły p p .: Szym anow skie­
go i K otarbińskiego. W iedząc jednakże, że popi­
sem tym  nie zdołała wywrzeć zamierzonego efe­
ktu, zerw ała się na równe nogi, i zwróciwszy się 
z pałającym  wzrokiem w stronę Czarnego Tuli 
pana, zaw tła ła :

— Ha, kreolka ci pachnie, k re o lk a ! .. .  Pachną 
ci brazylijskie m iliardy , b a ! . . .  Ale poczekaj, 
znajdziesz mnie jeszcze na twej d ro d z e ! ...  Po­
znasz, co to obrazić kobietę, k tóra  godność swoją 
ceni.

To rzekłszy, oparła się na ram ieniu swej ad- 
w okatki, i w yszła z sali krokiem podciętego 
kwiatu, chwiejąc się na swej łodydze (powinno 
właściwie być „na swych łodygach," bo jeżel 
o nogi chodzi, to było ich dwie. P rzypisek anali­
zującego korektora).  Z a nią „powlókł się zapach" 
L w o w i a n k i  Ihnatowicza. (Styl paui Zapolskiej).

(Ciąg dalszy nastąpi).

VI.
Sekcya sztuki.

R e f e r e n c i :
1. Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i :  „O stosunku 

sztuki do Kościoła w różnych epokach."
2. D yrektor W ład. Ł u  s z c z k i e w i c z : „O kon- 

serwacyi i restauracyi zabytków  sztuki ko­
ścielnej."

3. X. kanonik L e ś n i a k :  „O zaspokojeniu d z i­
siejszych artystycznych potrzeb Kościoła."

4. X. rektor prałat Dr B ą b a :  „O muzeach dye- 
cezalnych."

VII.
Sekcya muzyki kościelnej.

R e f e r e n c i  :
1. Prof. Dr Franciszek B y l i c k i :  „O potrzebie 

reformy muzyki po kościołach naszych wiej­
skich."

VIII.
Sekcya dziennikarstw a i pieśmiennictwa.

R e f e r e n c i :
1. X. Stanisław  N a ł ę c z  K o r z e n i o w s k i :  

„O dziennikarstw ie polskiem."
2. K o r e f e r e n t :  Dr Robert C z a y k o w s k i .
3. Prof. M a t u 8 i a k :  „O piśm iennictwie ludo- 

wem."
4. Dr S t e r n a l :  „O polskiej beletrystyce."
5. Prof. T h u l l i ć :  „O dem oralizujących czynni­

kach w naszem życiu umysłowem."

I n f o r m a c y e .
Bilet udzia łu  w wiecu (na różowym kartonie), 

upraw niający do księgi pam iątkowej, k tóra  zawie 
rać będzie wszystkie mowy, wygłoszone na uro­
czystych zebraniach, po polsku i po ru sk u , refe­
raty i przebieg dyskusyi w sekcyach, oraz nazwi 
ska wszystkich uczestników w iecu, kosztuje — 
ze względu na wielkie koszta urządzenia wiecu — 
3 złr.

B ilet ustępu  na posiedzenia sekcyj i uroczyste 
zebrania (na zielonym kartonie) kosztuje 1 złr.

B ile ty  wstępu za darmo  w ydaw ane będą za  
zgłoszeniem do komitetu  tylko osobom, nie m ogą­
cym zapłacić 1 złr.

B ile ty  dla dam na krzesła numerowane w lo­
żach w czasie uroczystych zebrań w sali „Sokoła" 
wydawane będą na każde posiedzenie na innym 
papierze po 1 złr.

B ile ty  dla dam  na loże w sali Tow arzystw a 
wzajemnych ubezpieczeń w czasie wspólnej uczty 
w ydawane będą u wstępu na salę.

Bilet na wspólną ucztę we czw artek wieczorem 
w sali Tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń, ko­
sztuje 3 50 złr. za wszystko.

Bilet na wycieczkę do W ieliczki w piątek  ko­
sztuje 2 złr.

Wstęp na towarzyskie zebran ia: w parku miej­
skim Dra Jordana we wtorek wieczorem i w ogro­
dzie Strzeleckim  we środę wieczorem, je s t wolny 
dla członków wiecu, za okazaniem biletu.

Bilety należy mieć zawsze przy sobie.
Sprzedaży biletów  podjął się p. Wł. F i s c h e r ,  

linia A— B, w Krakowie.
Od wtorku rana  (4 lipca) sprzedaw ać się będą 

bilety w biurze informacyjnem wiecu w gimnazyum  
św. Anny.

Bilety udziału i wstępu na zgrom adzenia wiecu 
otrzymać mogą tylko osoby znane lub posiadające 
rekom eudacye osób, znanych, mianowicie XX. pro 
boszczów swoich lub Tow arzystw  katolickich.

Przewodniczący komisyj komitetu:
Przewodniczący komisy i straży honorowej: p. 

inspektor S t a s z c z y k.
Pi zewodniczący kom isy i uroczystości: p. prezes 

K saw ery K o n o p k a .
Przewodniczący komisy i kwaterunkowej: p. Dr 

Tadeusz S t a r z e w s k i  (Sław kow ska, 4, II p.).
Przewodniczący komisy i dekoracyjnej: p. radca 

W. S z p a k o w s k i .
Biuro inform acyjne: p. D r o z d o w s k i  i p.

Br. Ś l ą s k i  (gimnazyum św. Anny i na dworcu)
W Krakowie, dnia 1 lipca 1893 r.

K o m i t e t  w y k o n a w c z y :
l ir .  A ndrzej P otocki, 

przewodniczący.

Fundacya edukacyjna  ś. p. O sław sk iego .

P a r y *  28 czerwca.
Szanowna R edakcyo!

Posyłam  w streszczeniu postanowienia lundacyi 
edukacyjnej im ienia W iktora Osławskiego z pro­
śbą o ogłoszenie ich w łam ach swego dziennika, 
m ając niepłonną nadzieję, źe wszystkie dzienniki 
polskie ogłoszą poniższy kom unikat.

Jak  wiadomo, zapisał ś. p. W iktor Osławski na 
fundacyę edukacyjną swego nazw iska 559.000 złr.
w. a. w listach zastaw nych galic. zakładu kredy­
towego we Lwowie. Adm inistracyę tego funduszu 
ma przejąć W ydział krajow y. Z procentów m ają 
być rozdawane rocznie cztery stypendya, każde 
po 2.500 złr. w. a. Polakom, pragnącym  kształcić 
się na profesorów Uniwersytetów polskich w K ra 
kowie, we Lwowie, lub Szkoły politechnicznej we 
Lwowie.

Rozdawnictwo stypendyów służyć ma kom iteto­
wi, złożonemu z 5 osób, t. j. z prezesa i sek re ta­
rza jeneraluego Akademii Umiejętności w K rako­
wie, tudzież z każdorazowych rektorów U niw ersy­
tetów w Krakowie i we Lwowie, i szkoły polite­
chnicznej we Lw ow ie, albo z zastępców powyż­
szych osób.

U biegający się o stypendyum  w ykazać ma grun 
towną znajomość języka  polskiego, stopień nau­
kowy, uzyskany na Uniwersytecie, lub politechni­
ce w k ra ju , lub zag ran icą, następnie ma wyka 
zać , że je s t albo pryw atnym  docentem na U ni­
wersytecie, albo nauczycielem, lub płatnym  zastę­
pcą nauczyciela w gimnazyum, albo w szkole re­
alnej w kraju  lub zagranicą. W reszcie musi p rzed­
łożyć program  dalszego kształcenia sw ego, byle­
by nie w tern mieście, gdzie pełni swoje obowią 
zki. Nauki teologiczne w yklucza fundator ze swo 
jej fundacyi.

Na referentów podań zaprosić ma prezes A ka­
demii profesorów tych przedm iotów , w których 
kandydat się kształci.

W ypłata stypendyum  ma nastąpić z góry na ca 
ły  rok, może być jed n ak  temu samemu stypendy­
ście nadane stypendyum  na rok drugi i trzeci. 
Fundator przyznać chce naw et pierwszeństwo sty ­
pendystom, którzy stypendyum  przedtem pobierali, 
byleby na to zasłużyli. Następnie przyznaje 
pierwszeństwo tym, których w ykształcenie jest po­

żądane ze względu na katedrę w akującą, lub w a­
kować m ającą , wreszcie tym , którzy się pośw ię­
cają studyom w naukach doświadczalnych, w ym a­
gających pracy w laboratory ach. Prace stypendy­
stów , m ających pobierać stypendyum  na drugi 
lub trzeci rok, powinny być ogłoszone w pismach 
Akademii Umiejętności.

Gdyby nie znalazło się odpowiedniego kan­
dydata, sum a stypendyalna przyrasta do ka­
pitału.

Na druki, pisma tudzież na koszta podróży 
członków kom itetu przeznacza fundator odsetki 
z 30.000 złr.

Odsetki od 80.000 złr. przeznacza fundator na 
roczne zapomogi po 700 złr., najwyżej 900 złr. dla 
młodych w ykształconych, którzy pow racają do 
kraju, po zupełnem ukończeniu nauk i nie mogą 
znaleść natychm iast miejsca zarobkowego — ale 
najdłużej na dwa lata.

Odsetki z reszty kapitału  podzielone być m ają 
na dwie równe części, z których jedna przezna­
czoną będzie na laboratoryum  U niw ersytetu J a ­
giellońskiego, druga na laboratoryum  U niw ersy­
tetu lwowskiego i to w następujących w arun­
kach:

Kolejno w każdej z powyższych iustytucyi o- 
trzym yw ać ma odsetki corocznie w roku 1 szym 
pracownia fizykalna, w 2-gim pracownia fizyolo- 
g iczn a , w 3-cim pracownia m ineralogiczna i ge­
ologiczna, w 4-tym pracownia botaniczna i zoolo­
giczna, w 5 tym pracownia chemiczna. Pieniądze 
przeznaczone są na prace w laboratoryach i na 
badania naukow e bądź to profesorów , bądź ucz­
niów, na zakupno nowych przyrządów  naukowych 
lub m ateryału niezbędnego do b a d a n ia , aby mło­
dzież m iała w iększą sposobność do kształcenia 
się praktycznie na korzyść kraju  i nauki.

Pieniądze m ają być w ypłacane na ręce dyrek­
tora p racow ni, który niemi rozrządza dowolnie, 
ale sk łada W ydziałowi krajowemu rachunek.

P rzyrządy , zakupione za n ie , sta ją  się w ła 
snością pracowni, ale w inw entarzu ma być uw i­
docznione, że zostały zakupione z fundacyi Wi­
ktora Osławskiego.

Gdyby postanowienia powyższej fundacyi nie 
były w ykonane, fundator uniew ażnia fundacyę 
i cały kapita ł przeznacza na dwie szkoły w ję ­
zyku polskim celem kształcenia nauczycieli 
dla szkół ludowych i oddaje na ten cel jednę po­
łowę kapitału  pod zarząd m iasta Lw ow a, drugą 
pod zarząd m iasta K rakow a.

D r Zoll.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 30 cze rw ca  1893.

Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i n.
Podano do wiadomości Rady treść pisma, w któ- 

rem Namiestnictwo dom aga się, aby p. prezydent 
zarządził przeniesienie szkoły ludowej II  (św. 
B arbary) z gmachu bursy przy Małym Rynku 
i postarał się o jej umieszczenie w innym bu­
dynku.

R. m. F . J a k u b o w s k i  zw raca uwagę, iż jest 
to w ażna kw estya praw na, gdyż rząd rości sobie 
niepodzielne prawo do budynku, w którym  stale 
znajdow ała pomieszczenie szkoła ludow a; z tych 
powodów wnosi o przekazanie pisma sekcyom 
prawniczej i szkolnej. — Przyjęto.

Radca M agistratu p. S z y m k i e w i c z ,  z powo­
du ukończenia wyborów, przedłożył imieniem pre- 
zydyum następujący w niosek: „Przedłożone przez 
komisye wyborcze w myśl § 40 statutu m. proto­
kóły z dokonanych w dniach 19, 21, 23, 26 i 28 
czerwca 1893 r. wyborów 28 radców miejskich 
wraz z dowodami, do tego aktu  się odnoszącemi, 
przekazuje się sekcyi prawniczej do dalszego po­
stępow ania w myśl § 40 ustęp 10, 42 i 44 sta ­
tutu m., a mianowicie spraw dzania, ogłoszenia ich 
ukończenia, a wreszcie zaw iadom ienia w ybra­
nych."

R. m. F . J a k u b o w s k i  zwraca uw agę, iż Ra­
da w ybrała komisyę w yborczą, tej więc należy 
ak ta  przekazać.

Radca p. S z y m k i e w i c z  zaznacza, że idzie 
tu tylko o zewnętrzne zbadanie dokonanych wy­
borów celem ogłoszenia nazwisk wybranych, a 
tego dokonuje sekcya prawnicza. Po zebraniu się 
nowej Rady ak ta  przedłożone zostaną komisyi 
weryfikacyjnej celem ew entualnego potwierdzenia 
wybranych.

Po tern wyjaśnieniu Rada przyjęła wniosek pre- 
zydyum.

Z porządku dziennego R ada przystąpiła do dal­
szych rozpraw nad wnioskiem komisyi wodocią­
gowej o udzielenie kredytu 4,000 złr. na przepro­
wadzenie badań jakościow ych wód wgłębnych 
w okolicy m iasta K rakow a. W niosek ten trak to ­
wanym już był na dwóch posiedzeniach.

Obecnie zabiera głos r. m. D o m a ń s k i :  Nie 
myśli on polemizować z wnioskiem o udzielenie
4.000 złr.; jeżeli R ada chce, może pieniędzy 
udzielić, ale ta  d roga , jego zdaniem , nie do­
prowadzi do celu. Już p. Chrzanowski zaznaczył, 
że nam nie przedłożono żadnego planu co do 
przeprow adzenia b a d a ń ; wstawiono kwotę dowol 
ną, ta k , że nie wiadomo, na co owe 4.000 złr. 
użyte zostaną, tem więcej, że samo badanie che­
miczne jakości wód nie może pouczyć o tem, czy 
woda do wodociągu jest przydatną. Do takiego 
zbadania potrzebnem jest pompowanie wody. Mów­
ca stw ierdza zaś na podstawie zdania geologów, 
że w pobliżu K rakow a dobra woda gruntowa jest, 
ale niema wody takiej do wodociągu. Przede- 
wszystkiem  więc należy zapytać zawodowych 
znawców, np. p. Tietzego z W iednia; możeby on 
w ydał opinię: albo nie macie się czego spodzie­
w ać, albo w tych i tych punktach wody grunto­
wej szukać należy. T a opinia może nam posłużyć 
do uzasadnienia wobec władz konieczności wodo­
ciągu regulickiego, jeżeli wód gruntowych dobrych 
w pasie fortecznym nie znajdziemy. Jeżeli Tietze 
powie, że woda gruntow a około K rakow a do wo­
dociągu przydatna się znajduje, to mówca będzie 
się z tego cieszył.

P. prezydent S z l a c h t o w s k i  zaznacza, że od 
samego początku należy do komisyi wodociągo­
wej i zajmował się żywo jej pracam i, dlatego 
pragnie objawić obecnie swoje zdanie. Mówca 
przechodzi zasadnicze zwroty w działalności ko­
misyi aż do chwili, gdy p. inżynier Ingarden w y­
stąpił ze sw oją pracą przeciw Regulicom , a  za 
wodociągiem z wód w głębnych, a na tem samem 
stanowisku stanęło Towarzystwo techniczne. T e ­
chnicy wszakże poszli tu za daleko i wkroczyli 
w dziedzinę, należącą do lekarzy i geologów, a 
spraw a nie może być wyłącznie przez techników 
rozwiązaną. I tak  co do stałości źródeł, nie mogą

przecież technicy czynić zarzutów geologom, a co 
do dobroci wody robić zarzutów lekarzom. Pp. te­
chnicy oświadczają nam , że równie dobry pod 
względem hygienicznym, a  znacznie tańszym może 
być wodociąg z wody gruntowej. Teoretycznie 
można twierdzić, że może być dobrym wodociąg 
z wody gruntowej, jeżeli niem a źródlanej, ale pp. 
technicy nie w ykazali nam tu ta j , jak  zam ierzają 
rzecz traktow ać, czy m ają zresztą taką znajomość 
przedm iotu, aby sami decydow ali? Do podkomi- 
syi należą dyrektor szkoły przemysłowej, jej pro­
fesorowie, technicy pryw atn i, technicy w służbie 
rządowej i jeden, mający do czynienia z robotami 
na W iśle , ale żaden z nich w spraw ie wodocią­
gowej znawcą nie je s t i głosu stanowczego, gdy 
idzie o wodociąg, zabierać nie może. Zresztą pp. 
technicy nie przedłożyli nam programu, ja k  rzecz tę 
prowadzić zam ierzają. W takiej ważnej spraw ie 
uależy pytać o zdanie znawców fachowych, którzy 
budowali w odociągi, a do takich należy np. p. 
Salbach. Mówca staw ia też odpowiedni wniosek, 
celem zaproszenia fachowych znawców do w yda­
nia wskazówek i opinij.

R. m. B a n d r o w s k i  sądzi, że p. Szlachtowski 
ze swojego stanow iska dość dobrze rzecz ocenił, 
(r. m. D om ański: bardzo dobrze!), ale w istocie 
tak  nie jest. Istnieje bowiem osobny dział techni­
ki w odociągow ej, a komisya wodociągowa także 
nie myśli obchodzić się bez zdania znawców. D la­
tego mówca postawił wniosek o zaproszenie ko­
misyi fizyograficznej, w której zasiada p. prof. Dr 
Szajnocha i inni geologowie, a to nie stoi na za ­
wadzie, by innych jeszcze geologów poprosić. 
Mówca sądzi, że wniosek p. Szlachtowskiego jest 
objęty jego wnioskiem.

Po ponownych w yjaśnieniach p. prezydenta 
Szlachtowskiego, zabrał głos r. m. R o s e n b l a t t  
i oświadcza, że zgadza się na przeprowadzenie 
badań dlatego tylko, by raz przecież wyjść z b łę­
dnego kola. Popiera mówca wniosek p. Szlach­
towskiego z dodatkiem , by zapytać znawców co do 
sposobu, w ja k i badania wód gruntowych p ro w a­
dzone być mają, oraz co do miejsc, gdzie takie 
badania należy zarządzić.

R. m. hr. W o d z i c k i  przyjm uje z radością 
każdą dochodzącą go wiadomość w spraw ie w o­
dociągowej , gdyż spraw ę tę uważa za żywotną 
dla mieszkańców m iasta pod zdrowotnym i ma- 
teryalnym  względem. Kwota żądana 4.000 złr. 
na badania jakościow e wód w głębnych nie jest 
wielką, ale zachodzi pytanie, czy obliczono ją  
jako  dostateczną i na jak i przeciąg czasu. D la­
czego nie postawiono 5 czy 10 tysięcy skoro nie 
wiemy, ile to badanie kosztować będzie. Mówca 
zapytuje więc, na jak iej podstawie kom isya żąda
4.000 złr. na badania i przez jak i czas badania 
za tę kwotę prowadzić można. Mówca przeciwny 
jest takiem u kredytowi, co z góry nie je s t nale­
życie uzasadniony, a godzi się na wnioski pp. 
Szlachtowskiego i Domańskiego.

Po dalszych w yjaśnieniach r. m. Domańskiego, 
przem awia r. m. F . J a k u b o w s k i  i ubolew a, że 
od początku spraw a wodociągowa prowadzona 
była i jest po dyletancku i dlatego niema dziś 
Rada zaufania. Obecnie po 20 latach istnienia 
komisyi pojaw iają się w nioski, staw iające rzecz 
na samym początku, a wobec nich odzyw ają się 
głosy, że są to wnioski najlepsze, wnioski dążące 
do zaproszenia znaw ców , którzyby w sk aza li, czy 
i gdzie m am y szukać wody gruntow ej. Rzecz ta 
powinna była być dawno załatw ioną. D ziś nale­
ży inaczej postąpić —  należy zaprosić znawców 
takich, co budowali lub budują wodociągi, przed­
stawić im cały dotychczasowy stan sprawy i żą­
dać od nich, aby na podstawie zebranych mate 
ryałów i dat pokierowali spraw ą wodociągu i 
wskazali, co dalej robić należy. Mówca staw ia 
w niosek: „W ezwać znawców doświadczonych i 
według ich w skazówek czynić badania i żądać 
od nich wszechstronnych w skazów ek celem n a j­
korzystniejszego zaopatrzenia K rakow a w wodę."

R. m. J o r d a n  tw ierdzi, że spraw a wodocią­
gowa była prowadzona nietylko po dyletancku, 
ale z uprzedzeniem i dotąd nie przeprowadzono 
zbadania wód gruntowych do użytku wodociągu. 
Zbadanie jest konieczne wobec fak tu , iż Regulice 
dostarczałyby mało i drogiej wody. Tymczasem 
wodociąg musi dostarczać dużo, dobrej i taniej 
wody. Takiego wodociągu z Regulic mieć nie mo­
żemy, dlatego należy zbadać wody gruntowe. Prze- 
dewszystkiem  uależy zbadać ich jakość i na to 
wystarczy kwota 4.000 z lr .; gdy  okaże s ię , że 
pod względem jakościow ym  nadają się one do 
w odociągu, wtedy przyjdzie kom isya o dalszy k re ­
dyt na zbadanie ilości tej wody. Pokaże się zaś, 
że wody nie nadają się pod względem jakości, 
to ilości ich badać już nie trzeba. Mówca rzuca 
m yśl, czyby już dzisiaj nie było wskazanem  sta ­
rać się o zapewnienie sobie pewnej subwencyi ze 
strony rządu na budowę kanałów  i wodociągu.

Zabrał głos ostatni referent komisyi wodocią­
gowej r. m. R o t t e r  i w bardzo długiem prze­
mówieniu w skaza ł, że na zdaniu geologów bez­
względnie polegać nie m ożna; niema mniej ugrun­
towanej nauki, ja k  geologia. Geolog Suess obliczył, 
że wodociąg alpejski da W iedniowi 90 tysięcy m. 
Q  wody, tymczasem dał on tylko 13 tysięcy, więc 
p. Suess 7 razy przeholował. W ykopanie kilku s tu ­
dzien w celu zbadauia wód więcej przyniesie po 
znania istotnego stanu rzeczy, aniżeli napisanie 
rozprawy geologicznej. P. referent podaje w końcu 
cyfry z innych m iast, w skazu jące, ile tam ko­
sztowało badanie wód gruntow ych; na tej podsta­
wie kom isya żąda na badanie wód w Krakow ie 
kwoty 4000 złr. P. referent ubolew a, iż wobec 
spóźnionej pory nie może tak  rozwinąć swego w y­
wodu, ja k  tego w ym aga ważność spraw y, że nie 
może obronić zapatryw ań komisyi i postawić rze­
czy na stanowisku fachowem, z którego p. D o­
mański usiłował ją  zepchnąć, a  w czem p. Szlach­
towski tak  dzielnie mu dopomaga! i obydwaj się 
mylili. (P. Szlachtow ski: A ja  powiem , że pano­
wie się mylą). P. referent p ro s i, aby R ada ze- 
zezwoliła na druk jego referatu.

Po sprostowaniach faktycznych R ada uchwaliła 
wniosek r. m. D ra F . Jakubow skiego i na bada­
nia przeznaczyła kwotę 4000 złr., oraz zgodziła 
się na wydrukow anie referatu p. Rottera.

Na tem o godzinie 8 7 2 zakończono posiedzenie.

K H O M I K A .

K r u k ó w  1 lipca.

—  Uroczysty wieczór. Staraniem Czytelni polskiej 
katolickiej m łodzieży w K rakow ie, zostającej pod 
protektoratem J. Eminencyi X. kardynała Dunajew­
skiego , odbędzie się ku uczszczeniu uczestników  
wiecu katolickiego we wtorek d. 4  b. m. o godzinie



CZAS z Niedzieli 2  Lipca 1 8 9 3 .

8-m ej w ieczorem  w sali T o w arzystw a  strze leck iego  
U roczysty w ieczór w p o leczen iu  z przedstaw ien iem  
dram atycznem  trzecliaktow ej traged yi J . K orzen iow  
sk ieg o  Mnich. M uzyka M ichała Ś w ierzyn sk iego . Ceny  
m ie js c : k rzesło  p ierw szorzędne 2 złr ., drugorzędne 1 
z łr ., w stęp  5 0  ct. B ile ty  m ożna nab yw ać w  k się  
garni K rzyżan ow sk iego , a w dniu przed staw ien ia  przy  
w ejśc iu  na sale.

—  Z U n iw ersy te tu . P . Józef H erm ann Traum , 
rodem  z T arnow a, w G a lic y i , otrzym ał dziś na tu ­
tejszym  U n iw ersy tecie  stop ień  doktora praw.

—-  K o n serw a to r  z a b y tk ó w  p r z e s z ło ś c i  d la m iasta  
K rakow a i pow iatu  krak. prof. Ł ep k o w sk i, ze  w zględu  
na nad w ątlone z d r o w ie , pism em  z dn ia 22  czerw ca  
b. r. m ianow ał zastęp cą  sw oim  D ra Stan isław a  T o m ­
k o  w  i c z a , konserw atora d la okręgu krośn ieńsko-  
są d eck ieg o  i zaw iadom ił o tem w ładze m iejscow e.

—  N a d z w y c z a jn e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  „Z w iązku  
literack iego"  odbędzie się  w pon iedziałek  dnia 3  lipca  
b. r. o godz. 8  w ieczorem  w lokalu  „Z w iązka ."  N a  
porządku dziennym  będzie spraw a p ołączen ia  się  
z K ołem  art. - lit ., ew en tualn ie  zm iana statutu.

—  W y sta w a  w ie c z o r n a  W Su kiennicach  będzie  
ju tro  otw artą. P rzygryw ać b ę d z ie , ja k  z w y k le ,  mu 
z y k a  13  pułku.

—  O trzym ujem y n a s tę p u ją c e  p ism o : Mam za ­
szczy t zaw iadom ić szanow ną pu bliczność, że  budowa  
n ow ego teatru z dniem  dzisiejszym  dla zw iedzającej 
pu bliczności zam kniętą  zosta ła . R obotn icy  i służba  
otrzym ała su row y  zakaz w puszczan ia  do gm achu osób  
przy bu dow ie n ie  zajętych .

prof. J a n  Zam iejski, 
art. tech . k ierow nik i arch itekt teatru krakow sk iego .

K raków  1 lip ca  1 8 9 3  r.
—  O d ro czen ie  fe sty n u . P roszen i je s te śm y  o za ­

m ieszczen ie  w zm ian k i, że fe s ty n , k tóry odb yć się  
m iał we czw artek w parku D ra Jordana na dochod  
k rakow sk iego  T ow a rzy stw a  im. T ad eu sza  K ościu szk i, 
odroczony być m usiał z pow odu n iepogod y. Term in  
urządzić  się  m ającego festynu  o g ło si kom itet później. 
N a b yte  ju ż  b ilety  w ażne będą na p rzysz ły  festyn  
T ow . im. T a d eu sza  K ościu szk i.

—  P. Jan O strow sk i, nau czycie l sem inaryum  mę 
sk ieg o  w K ra k o w ie , z ło ż y ł obecnie przed kom isyą  
egzam in acyjn ą  w  W iedniu  egzam in na nau czycie la  
śp iew u  i gry  na skrzypcach . J est to jed en  z tych  
rzadkich u nas n a u cz y c ie li, którzy m ogą p o szczycić  
się  św iadectw em  z egzam inu rządow ego i to św ia d e ­
ctw em  tak  w yśm ienitem , ja k  to, które otrzym ał.

—  S z p ita l' B on ifra trów  w  K rak ow ie. Dom  kra­
k ow sk i B raci M iłosierd zia  o g ło s ił n iedaw no p. t. 
„ W y k a z  Chorych" spraw ozdanie szp ita la  sw ego  za  r. 
1 8 9 2 . Suche na pozór cy fry  i daty  sta tystyczn e  w y ­
m ow nie okazują  dobroczynną w wysokim^ stopniu  
d zia ła ln ość  tej in s ty tu c y i, której w w ielk iej m ierze  
K raków  zaw dzięcza, iż cholera nie przybrała w roku 
przeszłym  w ięk szych  rozm iarów . Jak w iadom o zaraz 
z początk iem  ep idem ii założonym  tam zosta ł szpital 
c h o ler y cz n y , o b słu g iw an y  przez Braci z p o św ięce­
niem  na jakie ty lk o  g łęb ok a  w iara i chrześcijańsk ie  
m iłosierdzie  zdobyć się  m oże. D o oddziału tego  przy- 
ję to  ogółem  1 5 6  chorych z objaw am i podejrzanem u  
M iedzy niem i chorych isto tn ie  na cholerę azyatyck ą  
było  3 6 ,  z których um arło 19 . Oprócz nich umarło 
11 osób z pom iędzy podejrzanych o ch o ler ę , a z a ­
pad łych  w rzeczy w isto ści na inne choroby. l a k  m ały  
stosun kow o procent śm iertelności p rzyp isać trzeba  
trosk liw ej op iece  i um iejętnem u sp osobow i leczen ia . 
S zczegółow em u opisow i tej m etody pośw iecon y  jest  
osob ny dość  obszerny  i pou czający  rozdział sp raw o­
zdania . Oprócz oddziału cholerycznego  m ieści się  także  
w zak ład zie  Bonifratrów  szp ita l o g ó ln y , w którym  
w  ciągu  roku 1 8 9 2  obsłu giw ano cierp iących  na ró­
żn e  choroby osób 4 7 6 . D o  w ykazu  szp ita ln ego  do 
dana je s t  część  h isto ry czn a , w której przedstaw iono  
na podstaw ie aktów  dzieje domu krakow sk iego  B o ­
n ifratrów , założonego  je sz c z e  w r. 1 6 0 9 .

Ze w szeclim iar ty lko  za lec ić  m ożna każdem u przej­
rzen ie w spom nianego spraw ozdania ; w y sta rcza  ono 
aby w yk azać ogrom ną pożyteczn ość  zak ładu  dla na­
szeg o  m iasta  i kraju, a  z pew n ością  zach ęcić  m oże do 
w spierania  dobroczynnej pracy zakonn ików  tak ma- 
terya ln ie  jak przez w stępow anie do ich zgrom adzę  
»ia . R zecz bow iem  dziwna, że  zakon którego kilka  
dom ów w kraju naszym  z takim  pożytkiem  pracuje, 
ł o ż o n y  je s t  przew ażn ie  je ż e li nie w y łączn ie  z p o ­
bratym ców  naszych  C zechów  i M orawian.

—  M ia n o w a n ia . I.w ow sk i w y ższy  Sąd krajow y za- 
m ian ow ał auskultantam i sądow ym i prakty an o 
d o w y ch : D ra W olfa  R u b in stein a , T om asza Ł obazie- 
w icza ; W incen tego  E u gen iu sza  dw. im. D anka i Au- 
g u sta  Jana dw. im. G ieb u łto w sk ieg o , tudzież kan d y­
data adw okatury D ra M ichała K órn ick iego .

Sąd krajow y karny w  K rakow ie zam ianow ał D ia  
S ta n is ła w a  K a rp iń śk ie g o , a systen ta  U niw . Jag iell., 
lekarzem  sądow ym .

—  Z e  L w o w a  d o n oszą: U  A rcy k sięstw a  L eopol 
dów  Salw atorów  odbyło  się  w e środę śn iadanie, w któ- 
rein, oprócz gosp odarstw a, w zięli u d zia ł: JE . W ilhelm  
lir. S iem ień sk i-L ew ick i, Rom an lir. P o to d k i, jeneru ł- 
porucznik  H ilbert bar. L óhn eysen , A lbert lir. Cetner, 
Z ygm unt K o z ło w sk i, O skar lir. P o to ck i, Jakob bar. 
R om aszkan, Ju liusz B ie lsk i, Stefan bar. Szem bek, Sta  
n isła w  hr. S iem ieńsk i L ew ick i, starosta  z G ródka R o­
m an M niszek - T ch o rzn iek i, M ichał lir. B aw orow ski, 
T a d eu sz  S ta rzy ń sk i, rotm istrz p o za słu żb o w y  Stefan  
Ir sa y  d e  Irsa, M ieczysław  Z akrzew ski, podpu łkow nik  
i  ochm istrz dworu K arol bar, L azarin i, rotm istrz N a ­
poleon K rah l. .

U państw a N am iestn ik ow stw a  K azim ierzów  lir. Ba- 
denicli odb ył się  przedw czoraj w ieczorem  obiad na 
2 2  nakryć, w k tó ry m , oprócz gosp odarstw a i córki 
hrabianki W and y B adeniauki, w zięli u d zia ł: hrabstw o  
R om anow ie P otoccy , pani Sob ańska z c ó rk ą , S tan i­
s ła w o w ie  hr. S iem ień scy , E dw ardow ie hr. C liołoniew - 
scy , C ecy lia  lir. B adeniow a, jenerał-m ajor A leksander  
lir. H tibner z żoną, p. Sm art, Ju liusz B ie lsk i, Ju liusz  
A lek san d er  B ielsk i, lir. M ich a ło w sk i, O skar lir. P o­
tock i Stefan hr. F redro, D r Adam  F ed orow icz, radca 
N a m iestn ic tw a , W ła d y sła w  lir. Stadnick i.

  W y sta w a  k ra jo w a . Spraw a k o le i na p lac w y ­
sta w o w y  roztrząsaną b y ła  w  tych dniach na spe  
eyaln ej konferencyi, na którą p rzy b y ł um yśln ie  z W ie ­
dnia radca dworu Pischoff. N a  placu w y sta w y  o d d z ie l­
n eg o  dw orca staw iać  s ię  nie b ę d z ie ;  natom iast ofia­
row ano korzystn iejsze  warunki transportow e dla w y ­
s ta w y  i w ystaw ców , przyczem  n a leży  p o d n ieść  goto  
w o ść  jeneralnej dyrek cy i k o le i państw ow ej d la przed  
s ic  w zięc ia  w y sta w o w eg o , na każdym  kroku okazy
w an ą. .

U rbanow sk i, R om ocki i S p o lk a , za szczytn ie  znana  
firm a poznań sk a, z g ło s iła  odd zie ln y  paw ilon na naszej 
w y sta w ie , w  którym  ustaw ić chce gorze ln ię  w ruchu, 
o  ile  na to u lg i ze  strony w ładz finansow ych p o ­
z w o lą  N a  ostatn iem  posiedzeniu  lw ow skiej R ady  
m iejsk iej „chw alono zgodzić  się  na przed sięw zięc ie  
„ g łęb o k ieg o  w iercenia" na placu w ystaw ow ym . Jestto  
p rojek t sek cy i naftow ej. O becnie idzie  o to ty lko , 
a b y  członk ow ie kom isy i w ystaw ow ej porozum ieli się  
ja k  najszybciej w tej spraw ie z członkam i sek cy i n a ­
ftow ej G łębok ie w iercen ie"  j e s t  przytrudną pracą

techniczną, której w y d osk on a len ie  n iejednokrotn ie P o ­
lakom  na w szech św ia tow ych  w ystaw ach przyznano. 
B ędzie ono m iało ce l u żyteczn y  i rzeczą j e s t  m o­
żliw ą, iż z k ilk u set m etrowej g łęb ok ośc i try śn ie  stru ­
m ień w ody. Że ca ły  ów  n iezw y k le  c iek aw y proces  
stan ie s ię  rzeteln ą  d la w ysta w y  p rzy n ętą , w ątp ić  
chyba nie na leży .

L iczba paw ilon ów  odd zieln ych  w zrasta z dniem  
każdym . Zarząd dóbr tarnow skich ks. m arszałka San 
guszk i zażąd a ł 1 8 0  m etrów  kw adrat, placu na p aw i­
lon z drzew a leśn eg o , w ew nątrz robotam i stolarni 
parowej dekorow any. D alej z g ło s ił paw ilon  w łasny  
p. F ed orow icz z O kna (projekt budow niczego G orgo- 
lew sk ieg o ). F abryka parow a dachów ek żłob ion ych  p a ­
tentow anych  szw ajcarsk ich  w N iepołom icach  zajm ie  
6 4  m etrów  kw adrat. W reszcie  sek ey a  X X V I (sa n i­
tarna) nosi s ię  z zam iarem  w zn iesien ia  oddzielnego  
paw ilonu dla zarządzeń  sanitarnych.

N a  placu w ystaw ow ym  rozpoczęto ju ż  roboty k a­
nalizacyjne . F irm a Z ielen iew sk iego  zak łada  stacyę  
w odną. O ddano plac pod budow ę paw ilonu roln ictw a  
(przedsięb iorca i arch itekt Bauer i M uller). T aż  sam a  
firma objęła  paw ilon szkolny . R ozpisano konkurs na 
„basztę wodną." B aszta ta  stanow ić będzie  jed n ę  
z ozdób w y sta w y ; zbudowana z c eg ły  i kam ienia  
w sty lu  g o ty c k im , w ysokośc i do 3 6  m etrów , przed­
staw i bastion średniow ieczny .

—  O trzym ujem y  n a s t ę p u ją c e  p ism o z prośbą o 
u m ieszczen ie: D o krytyczn ego  w yd an ia  dz iel J. S ło ­
w ack iego , które przygotow yw u je  K sięgarn ia  P olska  
z objaśnien iam i D ra  H enryka B ieg e le isen a , poszukuje  
się  ręk op isów  i inform acyj o życiu  i p ism ach poety . 
K ażd ą w tym  w zg lęd zie  w iadom ość prosi najuprzej 
miej w yd aw ca p rzy sła ć  pod adresem  K sięgarn i P o l­
sk iej we L w ow ie  (pl. H alick i, L . 14 ), która nabyw a  
chętn ie w sze lk ie  ręk op isy , odn oszące  się  do S ło w a ­
ck iego .

—  Ś lub . O negdaj pob łogosław ion y  zo sta ł w Kre- 
tynd ze zw iązek  m ałżeński hr. A leksandra O strow sk ie­
g o ,  syna lir. T a d eu sza  i L ud w ik i z K uczyń sk ich , 
z hrabianką H elen ą  T y sz k ie w icz ó w n ą , córką ś. p. 
Józefa  i Zofii z H orw attów  lir. T y szk iew iczó w . W uro­
czy sto śc i ślubnej w z ią ł udział bardzo liczn y  zastęp  
rodziny państw a m łodych.

— Z w o ln ien ie  ż o łn i e r z y  od ż n iw .  D z. Poznań­
ski p isze : Z ofieyalnego źród ła  donoszą, że  dow ódcy  
pułków  i batalionów  otrzym ali od m in isterstw a wojny  
zlecen ie , żeb y  o ile  na to in teresa  służbow e p ozw o ­
lą  , zw aln iali żo łn ierzy  na czas żn iw  do dom u dla 
udzielan ia pom ocy rodzicom  przy pracach żn iw nych .

—  W yścig  d y s tan so w y  cy k listó w  pom iędzy W ie ­
dniem  a B erlinem , w którym  w zięło  ud zia ł 1 1 7  w sp ó ł­
zaw odników , zak o ń czy ł się  zw ycięstw em  Józefa  F i ­
schera z M onachium . F isch er  przejechał przestrzeń  
pom iędzy obu s to lica m i, w yn oszącą  5 8 2  kilom etry, 
w  3 i  godzin . O puścił on W ied eń  dnia 2 9  czerw ca  
o godz. 6 min. 1 0  zra n a , a  p rzyb y ł do B erlina  n a ­
stępn ego  dnia o godz. 1 m in. 1 0  po południu.

‘—  „ W arsz .  D niew n ."  p is z e ,  że  w  d. w 17-ym  
czerw a  r. b., o godz. 11 w n o c y , w m ieszkaniu  fa­
brykanta K unitzera n astąp ił w yb uch  patronu dyn a­
m ito w eg o , rzuconego przez k ogoś z u licy  przez o 
tw arte okno do garderoby. K am ienna m oząjkow a p o­
sadzka i śc ia n y  pokoju są  m ocno uszkodzone. N a  
szczęśc ie  w ch w ili, k iedy  n astąp iła  ek sp lozya , k t ó ­
rej ło sk o t s ły sz e ć  się  dał w bardzo znacznej o d le ­
g ło śc i, w garderob ie nie by ło  n ik ogo  i dzięk i temu  
w łaśn ie  żadnego  w ypadku z ludźm i nie by ło . O pa­
lon e  szczątk i naboju zo sta ły  sk rzętn ie  zebrane dla  
zbadania przez eksp ertów  sk ład u  i s iły  mai ery i w y ­
buchow ej. Celem  w y śled zen ia  w innego przed sięw zięto  
en erg iczne środki.

—  M iędzy C a tu l lem  M en de s e m  a w spółpracow ni­
kiem  Gil B lasa Juliuszem  B ois odbył s ię  onegdaj 
p ojed yn ek  na p isto lety . Mimo dw ukrotnej w ym iany  
kul, obaj przeciw nicy w y szli bez szw anku. Pow odem  
pojedynku b y ł artykuł p. B o is ,  k rytyku jący  ostro 
ów  odrębny rodzaj parysk iej literatury i p o ezy i, w y ­
stępującej pod eg id ą  p. C atulle M endes.

—  N ekro log ia .  W alerya  z B uk ow ieck ich  M o t t y ,  
żona prof. M arcelego M otty’ego , zm arła w Poznaniu  
dnia 3 0  czerw ca.

—  D n ia  3 0  czerw ca r a n o , po południu i w ieczo­
rem deszcz, g rzm o ty ; term om etr od —|—1 6'0  doszed ł 
do - j - 2 3 ’0  Barom etr z m ałym  ruchem ; o godz. 7 
rano dnia 1 lip ca  stan jeg o  by l 7 4 3 -8 m m ., term o­
m etru -j-17 -0  C. W iatr zachodni.

W  n ied z ie lę  dnia 2 lip ca: N a w ied zen ie  N . M aryi 
P anny ; w pon ied zia łek  dnia 3 b. m .: św . A lfreda  

A n atolego  bisk.

U r o c z y s t e  w r ę c z e n i e  o d z n a c z e n i a  
pap iesk iego .

Dziś o godzinie 12 w południe w pałacu ksią- 
żęco-bisknpim, w sali audyencyonalnej, odbyła się 
podniosła uroczystość wręczenia krzyża kom an­
dorskiego orderu św. Grzegorza dyrektorowi kra ­
kowskiej Kasy Oszczędności p. Franciszkowi 
Slękowi, który, obok wielu zasług obywatelskich, 
podniósł i doprowadził do skutku, za zgodą W y­
działu wielkiego, restauracyę cennej i drogiej na­
rodowi kaplicy Zyginuntowskiej, funduszami tejże
Kasy Oszczędności.

W oznaczonej godzinie zebrali się w salach 
pierwszego piętra pałacu biskupiego: p. dyrektor 
Franciszek Slęk z małżonką i trzema synami: 
Franciszkiem, Stefanem i Włodzimierzem, dalej 
in  grem io  kapituła katedralna krakowska w uro 
czystych strojach, oraz prałat kościoła N. Maryi 
Panny X. Krzemieński, jako proboszcz parafii, do 
której odznaczony należy. Dalej przybyli: prezy­
dent miasta p. Friedlein wraz z łicznem gronem 
członków Wielkiego Wydziału kasy, p. delegat 
Laskowski, dyrektor policyi radca rządowy Dr 
Korotkiewicz, oraz grono urzędników Kasy Oszczę­
dności. .

Na zaproszenie X. szambelana i kanclerza kon 
systorza A n a to la  Nowaka, przeszli zebrani do sali 
audyencyonalnej i tu, gdy wszyscy zajęli miejsca,
wszedł Jego Eminencya Najprzewielebniejszy X- 
K a rd y n a ł D u n a j e w s k i  w towarzystwie X. k a n ­
c le r z a  N o w a k a  i po powitaniu p. Sieka, oraz jego 
rodziny przemówił obszerniej, a  główniejsze my­
śli pięknej jego mowy są następujące;

Akt którego mam dokonać za chwilę z pole­
cenia Ojca św., napełnia serce moje, jako paste­
rza dvecezyi, wielką radością, dlatego do uczest­
niczenia w akcie tym zaprosiłem Przewielebną Kapi­
tule katedralną, oraz zebrane tu osoby. Ma to być 
..o f  .w rażenia  uznania dla pracy cichej, ukrytej 
m a w i e  a l e  w skutkach swych wydatnej bardzo i
1 • i •* óniacei fundamentalne podwaliny dla

dobraS społeczeństwa. Minęły czasy 'w alk i i 1,oba- 
terskich zapasów na polach bitew w obronie praw 
Kościoła i Ojczyzny, choeby od tego dzisiaj ża­
den z nas zapewne się me usunął; dziś ten ma 
największa zasługę, kto bez rozgłosu, pracą spo­

kojną a wytrwałą zdobywać potrafi, jak ie  się ty l­
ko da, dla narodu korzyści.

Jest w murach naszego miasta instytucya, Ka 
sa Oszczędności krakowska, która urnie skutecznie 
tak cicho pracować, a owoce tej pracy wychodzą 
nietylko na jej własny pożytek, ale również na 
pożytek naszego miasta i kraju. Zasługą to oczy­
wiście jest  kierowników instytucyi, a w szczegól­
ności p. dyrektora Franciszka SIęka.

Dale' zaznaczy! dostojny Arcypasterz, że da 
wniej, za czasów wielkich jego p > rzedników, za 
c z a só w  świetności i chwały Stolicy krak<>w kiej 
l i sku iej, pasterze tej dyecezyi rozp- rządzali i ie- 
tylko znacznemi funduszami, któreby pozwalały 
im, gdyby tego zaszła potrzeba, własnemi środ­
kami dźwigać katedrę z grożącego u, adku, ale 
nadto wpływ ich w społeczeństwie, zarówno 
u tr nu, jak  wśród szerokich warstw, był tak sil­
ny, iż głos ich, gdyby szło o tę świątynię, nie 
przebrzmiałby bez skutku. Dziś atoli, gdy ducho­
wieństwo pozbawione jes t  takiego wpływu i zna- 
czeria, gdy oniekąd jest  z właściwych dla nie 
go stanowisk usuw any nie miałem odwag' sam 
jeden wz;ąść na swe barki tej sprawy restaura- 
cyi katedry, nie będąc pewnym p słuchu.

Gdy atoli p. dyrektor Slęk podniósł myśl tak 
gruntownego zrestaurowania* kaplicy Zygmuntów, 
perły katedry wawelskiej, drogiej, całemu naro 
dowi, radość i otucha wstąpiła w serce moje, a 
wyrazem jej było przedstawienie tego pięknego 
czynu Głowie Kościoła katolickiego, Ojcu św. 
Leonowi XIII, który chcąc i od siebie, zaznaczyć 
swą przychylność dla dzieła i tegoż inieyatora, 
wystosował breve, nadające p. dyrektorowi F ran ­
ciszkowi Slękowi krzyż komandorski orderu św. 
Grzegorza.

Tu, z polecenia Jego Emineneyi, odczytał X 
kanclerz Anatol Nowak odnośne breve, poczem JE. 
X. Kardynał zawiesił zaszczytną odznakę na pier­
siach p. dyrektora Slęka.

Rozrzewniony, drżąceini ze wzruszenia słowy, 
podziękował p. dyrektor S l ę k  za ten zaszczyt, 
następującemi słowy:

Emineneyo! Uczucie najgłębszej wdzięczności 
dla Jego Świątobliwości Ojca Świętego, Leona XIII, 
za tak zaszczytną odznakę, jaką  mi w swej nieo­
cenionej dobroci przeznaczyć raczył, i Tobie, Em i­
neneyo, za to, że byłeś najłaskawszym , rzeczni­
kiem skromnych moich zasług u Tronu ŚŚ. Apo­
stołów, ani na chwilę nie pozwala mi zapomnieć, 
że niespodziewana a tak  wysoka nagroda, jak a  
na mnie spada, jes t  zaledwie w części moją w ła­
snością.

Emineneyo! Skoro tylko zasiadłeś na stolicy 
świętych i wielkich mężów narodu, na stolicy 
Szczepanowskich i Kadłubków, Oleśnickich, Ma­
ciejowskich i Woroniczów, obok płodnej w owoce 
pracy dla dobra Kościoła i powierzonego Ci ludu, 
poświęciłeś niemało czasu, pracy i trudów, aby 
podnieść prastarą stolicę biskupią, która przez 
dziewięć wieków była silną strażuicą Kościoła 
i wielką chlubą narodu. Wśród tej pracy i za ­
biegów, troskliwe Twe oko ujrzało, że w staro­
żytnej Katedrze Wawelskiej, świadku najpiękniej­
szych tryumfów Kościoła i narodu, przechowaw 
czyni relikwij Świętych, pomników i grobów kró­
lewskich, najwspanialszej skarbnicy pamiątek n a ­
rodowych, bieg czasu poważne poczynił wyłomy. 
I zdjęła najzacniejsze Twe serce obawa o dalszy 
los świątyni i odezwełeś się do ogółu polskiego, 
do wiernego Ci ludu, aby tę arkę przymierza: 
Kościoła z narodem, przywrócił do dawnego jej 
blasku i majestatu. W tern cała moja zasługa, że 
byłem jednym z tych, co usłuchali Twego głosu, 
Emineneyo! Jako  naczelnik Instytucyi, która do­
browolnie przyjęła na siebie niesienie czynnej 
pomocy sprawom dobra publicznego, poczułem się 
do obowiązku, aby na uczczenie 25 letniego istnie­
nia Kasy Oszczędności ni. Krakowa, przedstawić 
wielkiemu Wydziałowi wniosek odnowienia wspa­
niałej a biegiem czasu bardzo uszkodzonej k a ­
plicy Zyginuntowskiej kosztem tej Instytucyi. 
Wielki Wydział —  z chlubą to podnieść muszę — 
jednogłośnie, bez względu na różnicę wyznań i 
przekonań, przyjął mój wniosek i oto powraca 
do dawnej świetności najwspanialszy zabytek re ­
nesansu w środkowej Europie, dzieło powstałe za 
czasów największej potęgi narodu, kiedy to Orzeł 
i Pogoń budziły szacunek na Zachodzie, a trwogą 
przejmowały na pół dzikie narody i plemiona 
Północy i Wschodu.

To ziarno z Twego posiewu, Emineneyo! Tyś 
dał ogólną inieyatywę — Kasa Oszczędności do­
starczyła funduszów, ja  byłem tylko skromnyn 
pośrednikiem. Więc kiedy za te skromne moje 
zasługi tak  wielka na mnie spada nag roda , nie­
chaj mi będzie wolno prosić Cię, Emineneyo, abyś 
raczył przyjąć w imieniu św. Stolicy Apostolskiej, 
którą tu reprezentujesz, wyrazy najgłębszej czci 
i wdzięczności, ja k ą  mieć winien syn dla Matki, 
darzącej go łaskami.

Wdzięczność moją dla Ciebie, Emineneyo, wy­
rażę życzeniem: obyś dożył tej chwili, kiedy cala 
katedra na Wawelu za łaską Bożą, a Twojem 
staraniem, zrzuci z siebie omszoną swoją szatę, 
a swym nowym blaskiem przepowiadać będzie 
niejako narodowi, że i °n z prochu wiekowego 
się otrząśnie i do dawnej powróci świetności. 
Dzięki i Tobie, Przewielebna Kapituło, że raczy ­
łaś wziąć udział w chwili tak dla mnie uroczy­
stej. Nazywano Ciebie: sem inarium  episcoporum, 
z Ciebie wychodzili „ojcowie narodu, moderatory 
i powiernicy królów naszych, senatory mądre, 
kanclerze wielcy.** Ta dostojność Twoja, to jeden 
więcej tytuł "do mojej wdzięczności.

Raczyłeś do mnie przemówić, Emineneyo, ła- 
skawemi słowy; oto jesz |ze  jednę wielką zanoszę 
prośbę: chciej dopełnić Ąj łaski i racz udzielić 
swego pasterskiego błogosławieństwa.

Pomny bowiem jestem słów Psalmisty Pańsk iego : 
S i Devs non aedijicat domum, in  vanum  laborare, 
qui aedijicant eam — próżna i daremna byłaby 
praca , gdyby nie pomoc i błogosławieństwo 
z nieba.

Błogosław zatem instytucyi i całemu Zarzą­
dowi, aby, krocząc wytkniętą drogą , mógł nie­
jedno jeszcze dzieło podnieść dla dobra ludzkości.

Błogosław nam wszystkim pracownikom i na­
szym rodzinom ! Błogosław wreszcie tym wszyst­
kim, których dobra wola przeważnie przyczyniła 
się do podjęcia dzieła, za pośrednictwo w którem 
Ojciec święty w swej nieocenionej miłości tak so­
wicie i hojnie mnie wynagrodził, '

Na wyrażoną powyżej prośbę oświadczył X. K ar­
dynał, iż naj w i ekstern szczęściem dla biskupa jest 
udzielać błogosławieństwa, a  komużby je  chętniej 
udzielił, jak  nie tej instytucyi, jej naczelnikowi i 
jego zacnej rodzinie. Udzielił też X. Kardynał 
p. Slękowi, jego rodzinie i wszystkim zebranym, 
błogosławieństwa arcypąsterskiego, które, klęcząc 
przyjęli,

Wszyscy obecni pospieszyli następnie wypowie 
dzieć swe serdeczne życzenia tak p. Slękowi, jak 
jego rodzinie, a pewni jesteśmy, że te życzenia 
podziela szeroki ogół obywateli naszego miasta, 
znających i zbliska mogących ocenić działalność 
p. Slęka, jako  dyrektora Kasy i obywatela, pra 
cującego na każdym kroku dla dobra i rozwoju 
miasta.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 1 lipca. W iener Z tg  o g ła sza : Cesarz 

nadał starostom powiatowym: Juliuszowi P r o k o p -  
c z y c o w i  we Lwowie, Drowi Stanisławowi D u ­
n a j e w s k i e m u  w Wadowi *acb, Sewerynowi 
B a ń k o w s k i e m u ,  w Kołomyi, Józefowi L a n i -  
k i e w i e ż o w i  w Żółkwi i Dyonizemu Z a w a d z ­
k i e m u  w Sokalu tytuł i charakter radców Na­
miestnictwa z uwolnieniem od taksy.

Sekretarz adjunkt Rady trybunału administra 
cyjuego Wiktor T u s t a n o w s k i  i wicesekretarz 
ministeryalny w ministerstwie skarbu Ignacy 
D e m b o w s k i ,  zostali mianowani starostami po­
wiatowymi w Galicyi.

U  ieiień 1 lipca. W iener Ztg ogłasza rozpo­
rządzenie ministerstwa sprawiedliwości i finansów, 
zawierające przepisy co do deponowania p a p ie  
rów wartościowych w banku austro - węgierskim, 
zamiast składania ich w depozycie sądowym.

Dzienniki tutejsze donoszą, że książę Alfred 
Windischgratz, wice-prezydent Izby panów i pre 
zydent ostatniej delegacyi austryackiej, mianowa­
ny został tajnym radcą.

Wiedeń 1 lipca. Nieustająca komisya podat­
kowa odroczyła swoje fodedzenia. Dalsze obrady 
rozpoczną się prawdopodobnie bezpośrednio przed 
sesyą parlamentarną. Minister skarbu, dziękując 
komisyi za dotychczasową działalność, oświadczył, 
że prace komisyi p sunęły naprzód i zapewn ły 
przeprowadzenie reformy podatkowej.

W i e d e ń  1 lipca. Cesarzowa wyjechała wczo­
raj wieczorem do Gastein na jednotygodniewy po­
byt. Cesarz wyjeżdża jutro na ośm dni również 
do Gastein, poczem uda się do Ischl, gdzie z po 
czątkiem przyszłego tygodnia przybędzie arey- 
księżna Marya Walerya.

Wi» deń 1-go lipca. Ambasador angielski 
sir Paget wyjechał dziś rano wraz z żoną do 
D ezna. Na dworzec kolei przybyli, dla pożegna­
nia się, ministrowie: Kalnoky i Kallay, wielk
mistrz ceremonii ks H benl be, wielki koniuszy 
Secsen, ambasulorowie Decrais i Zia bey, oraz 
wielu innych członków ciała dyplomatycznego, 
dalej cały personal angielskiej ambasady i liczne 
grouo dam ze świata arystokratycznego. Pożegna­
nie było bardzo serdeczne. Ks. Ilohenlobe wrę­
czył lady Paget przepyszny bukiet, a lir. Kał 
n ky pozostał w wagonie salonowym aż do odej­
ścia pociągu.

P o c z d a m  1 linea. Cesarz powrócił tu wczo­
raj po jiołudn u z Kieł.

Strasburg' 2 lipca. Burmistrz miasta Schled- 
stattu, Spies, zawieszony został w urzędowaniu.

Paryż 1 lipca. Izba odrzuciła na wczorajszem 
posiedzeniu kilka wniosków, żądających zniesie­
nia cła dowozowego na kukurudzę, owies i ję 
czmień.

Senat uchwalił projekt ustawy w sprawie ceł 
naftowych, jakoteż przyjętą onegdaj przez Izbę 
francusko-rosyjską konwencyę handlową.

Paryż 1 lipca. Robert Saguo uwolniony zo­
stał z aresztu za złożeniem kaucyi 20.P00 marek. 
(Tenor Sagno aresztowany został onegdaj w F rank­
furcie nad Menem na żądanie berlińskiego sądu 
z powodu przesłania do niedyolańskiego C orriere  
della Sera depeszy, ubliżającej znanemu impresa 
rio Diirerowi. Telegram ów podpisany był nazwi­
skiem stałego berlińskiego korespondenta tegoż 
dziennika, obecnie zatem Sagno oskarżony jest o 
sfałszowanie dokumentu. P rzyp . Red.).

H z y m  1 lipca. Ojciec św. przyjął wczoraj de- 
putacyę, złożouą z blisko 80 biskupów, księży i 
seminarzystów ze Wschodu. Odpowiadając na 
adres sydońskiego biskupa H agg ia ta ,  oświadczył 
Papież, że cieszy się, iż może powitać duebowień 
stwo wschodnie po szczęśliwem ukończeniu obrad 
na jerozolimskim syuodzie. Zawsze otaczałem — 
mówił Ojciec św. — szczególną pieczołowitością 
Kościół wschodni i pragnę najgoręcej, aby Ko­
ściół ten zajaśniał blaskiem dawnej świetności, 
pozyskawszy napowrót rozproszonych dziś i utra 
conych synów.

Kzym 1 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu, w ciągu dyskusyi nad budżetem minister 
stwa wojny, oświadczył minister spraw zagrani­
cznych w odpowiedzi na odnośną interpelacyę, że 
aby ocenić starania Włoch około podnoszenia siły 
wojennej, nie należy zapominać, iż Włochy dbać 
muszą nadto o utrzymanie marynarki. Mówca nie 
wierzy w możliwość podwyższenia wydatków woj­
skowych wobec ekonomicznego i finansowego po 
łożenia Włoch i sądzi, że nikt za granicą nie bę­
dzie z tego powodu robił jakichkolwiek uwag.

Rzym 1 lipca. Senat uchwalił 94 głosami prze­
ciw 93 ustawę pensyjną.

Były poseł włoski w Rio de Janeiro, Riva 
mianowany został dyplomatycznym ajentem i je- 
neralnym konsulem w Zofiii.

Londyn 1 lipca. Izba niższa, po odrzuceniu 
licznych poprawek, uchwaliła 299 głosami przeciw 
267 wniesioną przez Gladstone a rezolucyę w spra 
wie dyskusyi nad bilem horn rule.

Londyn l - ( o lipca. Przybyli (u królestwo 
duńs- y.

Londyn 1 lipca. Przybył tu carewicz.
l u n y  J o r k  1 1 pca. Times otrzymują de 

peszę z Denwer-C ty, że właściciele min sr. bra, 
oraz dyrektorowie wszystk ch min państwowy h 
w Colorado postanowili wstizymać rob .ty w ko­
palniach. T. zydzieści tysięcy robotników jest  po 
zbawionych zajęcia.

New- Y o rk -lle ra ld  donosi z Valparaiso, że z po­
wodu spadku ccn srebra zamknięte bę-:ą wszyst­
kie miny srebra, z wyjątkiem prawdopodobnie 
min Huanacha.

W a s z y n g t o n  1 lipca. Kongres zwołany bę­
dzie w dniu 7 sierpnia na nadzwyczajną sesyę.

I A D E § ł i A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wodolecznica
Voslnii-Galiiralirn.
Lekarski kierownik i właściciel Dr T. Friedmann 

w Wiedniu I. Operngasse 16 i Voslau-Gainfahrn 
(1034 4-6)

Konwersyę
4 % %  Lis tów z a s t a w n y c h  gal ic .  T o ­

w a r z y s t w a  Kredyt ,  z i e m sk ie g o
na

4% Lłsty Z a s ta w n e
przeprowadza

już od dnia 1 L ipca b. r.
F I L I A

c.  i  u p r z y w .  G a l i c y j s k i e g o  A k c y j n e g o
Banku H ipotecznego

w Krakowie. (1506 1-)

0% bułgarskie  obllgacy o doznały w b ie ­
żącym tygodniu ponownego awansu kursu, co tłu­
maczy się zwiększonym popytem kapitału, poszu­
kującego lokacyi ze względu na wypłatę kuponu 
lipcowego. Ponieważ w pierwszych dniach lipca 
jeszcze bardziej rozwinie się potrzeba lokacyi, 
przeto jest na widoku dalsze podniesienie się 
kursu ty cli obligacyj. Przy większych wypłatach 
kupouów okazuje się zawsze więcej wzmagająca 
się potrzeba wyżej odsetkowanych papierów c e ­
lem poprawienia przeciętnej rentowności lokacyj. 
Obecnie więc najsposobniejsza pora do zakupna 
bułgarskich obligacyj. (802)

Dom bankowy

j Alberta Mendefsburga j
w K rakow ie  (1507 1-) 

jako ustanowione miejsce konwersyjue, usku­
tecznia już konwersyę

Z 4 ‘/t% na 4% Lisly zaMawne
g a l .  T o w .  K r e d .  Z iem .

!! przez n a ty c h m ia s to w e  o s te m p lo w a n ie  sztuk 
b ez  ich z a t r z y m a n i a  i dopłatę w gotówce 
1 / . ł r .  7 5  c t .  za każde 100 złr., bez po­

trącenia jakichkolwiek kosztów.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W Z akopan em
zamieszkali dwaj doświadczeni

n a u c z y c i e l e  (hgs 1-2)
celem zajęcia się młodzieżą, która potrzebuje stal- 
szego pobytu w tej klimatycznej stac.yi. — Adre­
su udzieli Dr S m o r ą g i e w i c z ,  lekarz, klimatyczny 
w Zakopanem —  łub w Krakowie W. X. Stani­

sław Załęski, Plac Maryacki L. 7.

W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 
i w gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych 
i traw ienia p lecaią lekarskie powagi z najlepszym 

s k u ik e m  z d r ó j  l i t l i i o n o w y

Salvator
Skutek  moczopędny!

Przyjemny smak! Lekka itrawnnść!
D > nabycia w handlach wód niineralayrb lnb

* Dyrekcyi  z d r o jó w  S a l v a t o r  w P r e s z o w i e .
(499 17 20)

Dor P . n m i l l o t D l i r  Waldheima wyaame urzędowego 
U C I U U I lU U L lC lI I  . kursbuchu 1 i p i« - e .  Małp wy­
danie z kraj. ro?kł dami iazdy. Cena S O  . t  — Wielkie 
wydanie z iiustr. przewodnikiem na ko'ejaeh i plan. W ie­
dnia, Pragi i Buda Pesztu, cena ł»U ct., poczta « «  ct 

(1325 1-2)

Wilhelm F e n z  w  K rakowie
R y n ek  g łó w n y  L . 9 , (965 51-)

poleca swoje sk ła d y  i  wystawę na I. piętrze.
Bay rum i woda chinowa na włosy. 
Elastyka na podwiązki.
Bawełna i koronki D. M. C.

Dr Stefan Skrzyński,
ordynuje jak  dawniej w bieżącym sezonie
w Cieplicach Czeskich (Schoenau - Teplitz)

w domu „V illa-Polonia.“
(825 11-)

O c ie m n ia ły  p e d .iso s :  w .  f t .
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę­
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do -byłych kolegów o łaskawre nadesłanie jak iego­
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracj a Czasu.

K I K S A  T E L E G K 1 F I C Z K K .
W i e d e ń  1 lipca 2 godzina 30 min. po poł.

I złr. ct.

„ ó  papier, o p o d .. 97 70 
a 5. srebrna „ | 97 65
■2-g 4*/, złota . . . 117 90 

5 4% koronowa i 96 85 
A kćye ban. ausst.-w. 985 —

„ kredytowe . 335 75
L o n d y n ........................123 t'5
N a p o le o n y   9 8 2 1/.
D u k a ty ..................... 5 86
M a rk i........................  60 65
4% Renta weg. kor. 94 70 
4% „ „ złota 115 70
Losy prem. w ęg. . . i 148 50 
L osy tureckie . . .  I 49 v5 Ruble

Usposobienie g ie łd y: spokojn<\

złr. ct.

A n g lo b a n k   150 25
U n io n .......................... \2b'2 —
Bankverein . . . . 1121 75 
A kcye Landerbank. 247 20 

„ kol. Kar. Lud. i217 50 
„ „ lwowsko-

czem iow . .257 25 
pohidn. .!  103 75

ElŁethal 
Nordbahn . . . .  
Staatsbahn . . .
Alp in .................
A kcye tytoniowe  
~  .te .....................

1236 fO 
| 2880 
1307 50 

54 —
I182 50 
129 50

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
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Kantor wymiany lilii c. t  u r n . p l .  Ran Lii M notecsnep
gpipeduje pod n*ikor*y«tni?!**ew« ^  1

w  I tr a h -o w ic ,  R y n e k ,  Ł. 3 0 .
m r*  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się
o d w ro tn ą  p o  be*  d o lic z a n i*  p r o *  * y i
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we L W O W I E  przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr.

POLECA P. T. ROLNIKOM:

vm~ M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
z p ierw szo rzęd n y ch  sp e c ja ln y c h  fa b r y k , w e d łu g  
n a jn o w szy ch 'i n a jp ra k ty czn ie jszy ch  sy stem ów  w y ­

d o sk o n a lo n e , jakoto:
Grabie konne; siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia; siewniki do nawozów 
sztucznych nadzwyczaj pojedyncze, a doskonale funkcyonujące; obgartywacze i ple 
wniki do roślin okopowych; słynne pługi E berhard ta; lokomobile; młocarnie parowe 
i kieratowe; prasy Blunta do konserwowania zielonej paszy na zimę; sieczkarnie, 

sortowniki, tryeury, brony do łąk itd.

Nawozy sztuczne
z renomowanych fabryk, dających zupełną gwarancyę tak co do składników chemi 

cznych, jak  i co do ich skuteczności agronomicznej, a mianowicie: 
snperfosfat z kości, mączkę kościaną roztworzoną kwasem siarkowym, mączkę 
parzoną niewyklejaną, gnanosnperfosfat, spodium snperfosfat, mączkę (żużle) Tho

masa, kainit z Kałusza.
T T 'W 'I O 'Q  Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych nawozów 

&  utrzymuje gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabry­
kami znanemi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad niemi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. — Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet analiza 
chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i chroniąca ot 
oszukaństwa, staje się bezsilną niemal, gdyż żużle fałszowane koprolitami lub fosfo­
rytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, ale 
w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie roślinom asymilować i niema żadnej 
wartości agronomicznej. Gal. akc. Tow. Handlowe zakupiwszy znaczną ilość żużli Tho­
masa od jedynej i słynnej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką 
gwarancyą Ilości i ja k o śc i składników chemicznych. Ponieważ żużle przecho 
wują się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6 - 8 ty 
godni przed siejbą oziminy), przeto pożądane są wczesne zamówienia. (1488 3 18) 

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wysyła się na żądanie opłatnie.

IWONICZ
j Zakład zdrojowo-klimatyczny i kąpielowy. 

S zczaw y  a lka liczno -s łone  jodo-brom ow e
sk uteczne w chorobach skrofu liczn ych , skórnych , syfi- 
lity c zn y ch , reu m atyzm ie , n ieżytach b łon  śluzow ych, | 
zapaleniach staw ów, okostnej 1 w rozlicznych  chorobach <

kobiecych .
> Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe,

igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacye.
Mlóko, żentyca, kefir.
Lekarzem zakładowym jest Dr KI. Dębicki.
Aptćka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyalisty.
Położenie zakładu nrocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 

wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spa­
cery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca.

Oświetlenie elektryczne. Znakomita orkiestra.
Pora leczn icza  od 2 0 g o  m aja do końca września.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zgłoszenia załatwia (1140-14-19)

D Y R E K C Y A .

Dermatolowy proszek do posypywania
z Farbewerke dawniej Meister Lucius & Bruning  

w Hochst n. Menem (w Niemczech).
Uznany, jako zupełnie nieszkodlliwy środek przeciw świętym ranom , opalenlom. 
przetarciom , wilgocących dolegliwościach skórnych wszelkiego rodzaju: 
wilgocących miejscach, zranienia  u Kobiet I d tlec l,  w wilku, poceniu nóg i rąk.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptekarskich, w pudełkach zawiera­
jących po 25, 50 i 100 gramów. (1387 4-10)

J e d y n ie  p raw d ziw y

alizarynowy atrament
jako  nasz pierwszy wynalazek na stałym lądzie,

z powodu dotychczas nieosiągniętej niezmiennej tuszowej czarnej barwy

najlep. w świecie atrament
firmy P opp & Co. w P r a d z e

(założonej 1842 r  )
Znane  s z c z e g ó l n o ś c i :  najświeższy atram ent szkolny do prostopa­

dłego pisania, antracenowy, do pisania i kopiowania, fioletowy po­
dwójny kopiowy (kopiuje po latach), eoslnowy metalowy. (565-4-12)

Do nabycia prawie we wszystkich handlach przyborów pisemnych w kraju i zagranicą.

Uznaną najlepszą, prawdziwą francuską 
bibułką do papierosów jest

„LE G L O R II"
firmy

Józef Bardou & Fils
w P er p ig n a n -P a ry żu .

60 złotych medali, 16 dyplomów honor., 2 dyplomy 
,hors  c o n c o u r s . “u

LE GLORIAU

75

bibułka do papierosów przew yższa niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygarttowe p o i 
względem dobroci i delikatności.

I p  fil n R | A “ .M  tyłko wtedy prawdziwa, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy J ó z e f ISardou & F ils. 
bibułka cygaretowa jest do nabycia zarówno z gładkim 
jak  też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tutkach w znakom itym  
dotychczas niezrównanym gatunku. (1027-9-25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
handlu norym berskim  1 hurtow nym  pa­
p ieru , tudzież w każdej trafice cygar.

LE GLORIA 
LE GLORIA 
LE GLORIA

U

U

u

u

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEkTIJR ulepszonych ogniotrwałych

S. Sxeligi"Łysxkiewicza, inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. H orytnej pod Air. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoć;

T E K T U R Ę  ulepszoną ogn iotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. 3 do złr. 3-50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tekturowych i żelaza; 1119-24-100)

S M O L Ę  a n g i e l s k a  b e z w o d n ą .
Wsnszn an fal tera jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
za w ilg o co n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h .

A l s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr Q  po 50 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się.

SPÓŁKA HANDLOWA w  ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

polecat
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina, rumy, likiery, rosolisy i piwo. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuchenne blaszane i żelazne. Materyały pisemne, 
przybory do szycia, toaletowe i galanteryjne Bieliznę białą, włóczkową i prof. 
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby 

koszykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową. (1394-5-20)
S k ła d  ser d a k ó w  w ła s n e g o  w yrobu.

Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych wedłng wzorów Wgo 
Stanisława Witkiewicza.

Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tak 
dla ludności miejscowej jak  i dla przybywających Da sezon gości.

SKŁAD MEBLI I LUSTER
IfEeiidla Parna w K ra k o w ie ,

Rynek Nr. 12,
poleca się Szan. Publiczności w celu za k u p ien ia  
i w yp ożyczan ia  m eb li po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich u rząd zeń  
a p artam en tów  od najwykwintniejszych do zupełnie

skromnych. (878 13-52)

W *
i - i

WA

“  *  '
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Wyroby krajowe płócienne
Pierwszego Towarzystwa tkackiego

W KROŚNIE.
Towary te wyrabiane z najlepszego materyału 
i bez żadnych dodatków chemicznych blicho- 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginał, cennika fabrycznego 
są podane, któreto ceny stosunkowo do do­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp, i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 

będzie. Ma wyłącznie na składzie

handel płócien i bielizny gotowej
Id. IIKYEH 1 SPÓŁKA

w K R A K O W IE , S u k ien n ice  Nr. 1 2 , 1 3 , 14,
naprzeciw kościoła Najśw. Panny M aryi.

PłńilfnU cl/łori norma' nej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa UlUWliy o Md U Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu,
wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. 

S k ład  b ielizny  W ielebnego X. HFB ISTY IN t  KNEIPPA.
NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 

wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 
P a r a s o l k i  od s ł o ń c a ,  o r a z  p a r a s o l e  od n a j t a ń s z y c h  do n a jw ykw in tn i e j .  

Cale w y p r a w y  ś lu b n e  są  go tow e n a  sk ła d z ie . 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnę pocztę. JP (1333 8-44)

N A JW IĘ K SZ A  F A B R YK A

W F  wózków dziecinnych 
j s to łków  do w ożenia  chorych

L. Baumann w W ie d n iu , VII., Seidengasse 3, 
ma skład fabryczny n firmy

M. N ie m e tz  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  3 0 .
Cenniki darmo. (803-18 26)

B i t t  - B i t t  Towarzystwo g a m e .
33  zw y cza jn e

walne zgromadzenie akcyonaryuszów
posiadających prawo głosowania, odbędzie się w ponie­
działek d n i a  34 -go  l i p c a  1 r .  o godzinie 5ej
po południu, w lokalu Bielsko-Bialskiego Towarzystwa 
przemysłowego „w Domu Cechowym44 w B i e l s k u .  
Stosownie do statutów są następujące przedmioty na

porządku dziennym:
1) Sprawozdanie D yrekcji o peryodzie ruchu od Igo lipca 1892 r. 

do 30go czerwca 1893 r.;
2) Zbadanie i przyjęcie rachunków;
3) Oznaczenie dywidendy ;
4) Wybór dwóch cerizorów;
5) Możebne wnioski pojedynczych akcyonaryuszów, które mają być 

zgłoszone na 8 dni przed zebraniem.

Zapraszamy PP. akcyonaryuszów upoważnionych do 
głosowania, do wzięcia udziału w tern walnem zgroma­
dzeniu, z tern nadmienieniem, że karty legitymacyjne 
na 8 dni naprzód przed walnem zgromadzeniem w biu­
rze zakładu gazowego wydanemi zostaną.

D ¥ I I l ł H € ¥ j .
Wyciąg  z e  s t a t u t ó w :

§ 25. Na walnem zgromadzeniu mają tylko ci akcyonaryusze prawo 
głosowania, którzy posiadają najmniej pięć na swe nazwisko opiewających 
akcyj. Każde pięć akcyj daje jeden głos. Każdy akcyonaryusz upoważniony 
do głosowania może przenieść swój głos na innego akcyonaryusza, mającego 
prawo głosowania.

§ 26. Kto chce swoje prawo głosowania osobiście lub przez pełno­
mocnictwo wykonać, musi wykazać rzeczywiste posiadanie opiewających 
na swe nazwisko akcyj i złożyć je przynajmniej na ośm dni przed zgro­
madzeniem do kasy Towarzystwa, lub też ma dowieść, że wymagana w e­
dług statutów ilość akcyj dla niego w jakiej publicznej kasie lub u nota- 
ryusza złożoną została. W takim wypadku należy złożyć kwit depozytowy 
w kasie Towarzystwa. Na to złożenie wystawione zostanie pokwitowanie 
odbioru, za którego zwrotem po walnem zgromadzeniu akcye lub inne zło­
żone dokumenta znów wydane zostaną. (1476-3-3)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzania kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

S  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
i c t m n / , v  i  le żą cy , d la  e le k try c zn y c h  Intnp  

•>ct  j  ż a r zą c y c h , ta k że  d w u c y lin d r o w y
10314 o s i le  *|a <lo lOO k on i.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  O A Z O W Y C H  
ŁANGEN & WOLF w W iedniu , X., La.\enburgerslra$ie 53.

Wodolecznica w Ischl (Kaltenbach)
w najpiękniejszem położeniu tuż pod lsseni, przez dodane budowle znacznie rozszerzona, posiada 
80 pokoi, wielką jadalnię z obszer yin tansem, selon fortepianowy, bilardowy i dl i pań. pawilon 
na śniadania, 180 m. długi kryty chodnik, miejsce d i ery w lawn-tennis i krokieta, 2 kręgielnie 

i t. d., wszystko położone w wielkim parku.
Bięsienie, szwedzka gimnastyka lecznicza, leczenie dyetetyczne

i terenowe, kąpiele elektryczne i solankowe. (905-11-12)
Ceny przy znakomitym wikcie bardzo przystępne, na wiosnę i w jesieni jesicze bardziej zniżone.

Wyjaśnienia i p ospekta wysyłają najchętniej właściciele i lekarscy kierownicy:
Dr. Alfred Winternifz. Dr. Henryk Hertzka.

H a l l e

SPE C Y A L N A  F A B R Y K A  
m arlih i do d ry low an ia ,

w PRUSACH,
MACHIN I PRZYRZĄDÓW 

d la  upraw y b u rak ów  cu k r.
Ostatnie wielkie wyniki :

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej i leśnej w W iednia ■ pierwsze odznaczenie 
wielki złoty medal państwowy c. k. ministeryum rolnictwa.

1890 r. na wielkiej wystawie rolniczej w Holoszwarze i pierwsze odznaczenie
wielki srebrny medal.

1891 r. na wielkiej wystawie rolniczej w połączeniu z zabawą ludową w Lincu n. D:
pierwsze odznaczenie wielki złoty medal.

1891 r. na krajowej wystawie jnbileuszowej w ■■radze i pierwsze odznaczenie 
wielki srebrny medal.

1891 r. na wielkiej konkurencyl machin do drylowania, urządzonej przez król. rumuń­
skie ministeryum w Hernstren pod llukaresztem i pierwsze odzna­
czenie wielki złoty ineital. (342-20 26)

P a t e n t ,  u n i w e r s a l n a  g ó r s k a  m a c h i n a  do drylowania „Superior4*, 
p a ten t ,  g ó r s k a  machina do d r y l o w a n i a  „ H a l l e n s i s “ ,

oba systemy znakomicie uznane w górskich krainach tudzież w nizinie, uniwersalny 
krajacz, najświeższy uznany rozsypywacz gnoju, patent Amtmann Heucke: 
młynek gnojownik, wszelkie inne machiny gospodarczo-rolnicze najśwież. konstrukcyi.

Katalogi darmo i opłatnie.
Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier i Górn. Mzlązka ma firma,

F. J. S c h o b e r  w Opawie  (w Szlązku austr.)

OI> HOHII lHttt* UZIVAXK.

Bergera l e c z n .  T i l l i L O  S K U Ł O W C O W E .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież aa 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nog, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 
smołowcowe zawiera smołowca drzewnego i wyróżnia się znacz­
nie między wszelkiemi innemi mydłami s uołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
nia się przed fałszowani a in i należy żądać wyraźnie Bergera mydła smo- 
towcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny, tudzież na wydruko­
waną broszurę w Opawie u Feitzinger*. — W uporczywych cierpieniach 
skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  M iio łow cow o-starczan ego .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich WlKCSBWSTOŚCl 

CEBIT, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
I kąpieli dla codziennego nzytku służy, zawierające 35̂ 4 gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m ydło  sm o ło w co w e .
Gena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurę, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 1*90.

Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Bydło hen- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: ‘mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (35 c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber- 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a­

ceutycznej w W iednia 1B8S rokn.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E. Gtockmar, 

K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J. Trauozyński, R. Wilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. 
Miczyński; w Bochni M. Gatty; w 'Tarnowie J. Sokalski, L. Trauenglas; w Kneszowie A. 
Karpiński; w Iowym ląc z i R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Saezu J. Macudzióski; 
w Chrzanowie F. Włocki: w Oświęcimie A. Polaczek; w iyw cs D. Mitu'a. L. Graff; 
w Sędziszowie J. Jaśkiewioz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; dalej, 
we wszystkich aptekach galicyjskich. (705 15-24)
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naprzeciw  tea tru  i w pobliżu Szprud la .
Gustownie urządzony lokal z 80 pokojami. —  Oddawua słynna 

res tauracja  z uznaną wyborną kuchnią i taniemi cenami. —  Wszystkie 
pokoje z wszelkim komfortem, dla gości kąpielowych i podróżnych od 
1 złr. w. a. dziennie lub 7 złr. w. a. tygodniowo wzwyż. —  Omnibus 
na dworcu kolejowym. (1072-4 6)

A n n a  S e lin g  z domu Loib, właścicielka.
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Do nabycia w każdej księgarni.

: Usterki hygieniczne
W

napisał (1342-11 20) 
Dr. A u g u s t  K w a ś n i c k i .

Cena 30 o., z p rze n ik a  83 c.
Główny skład w Księgarni SpOłki 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 

w Ryni<u, Pałac Spiski.

— i

KSIĘGARNIA, SKŁAD 1 NAJWIĘKSZA 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 
PERY ODYCZNYCH

S. A. K rzyżanow skiego  w Krakowie
Rynek, linia A —B , telefon Nr. 150, 

otrzymała już na skład n a j n o w s z ą  
p o w i e ś ć  w języku francuskim :

ZoIa9
Le Docteur P a sca l .
Cena 2 z ła ., z przesyłką pocztową 

2 Z ła .  2 0  C t. (1493-2-2)

GORSETY DAMSKIE
oryg inalne  francusk ie  i w iedeńskie , 

znune z dobroci, poleca w wielkim  w yborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
Maryl Pranss

w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u sku teczn ia  się 

odw rotnie. (231-48 50)

©
L i M I  Tom aszkiewicz

m e c h a n i k

w Krakowie, 
ul. Floryańska 13,

u rządza  dzw onki e le k try ­
czne, g ro m ochrony , te le ­

fony itd . 
j g y  n a  n a  s k ła d z ie
z a n ik i  elektryczne 
ulepszone, »lo k la tek  
schodow yck służące

JP . (1328 5-52)
m i i i i i i n i l l l l H

5 0 0  koron w zlocie
jeżeli

KREM GROLICHA
nie usunie w szelk ich  n ieczystości skóry , piegów, 
Plam w ątro b ian y ch , t łu s to śc i, opaleń c d  słońca, 
czerwoności nosa i t. p. i n ie z? chow a do sta- 
■"ości lśniąco b ia łą  i św ieżą cerę. Żadne bielidło. 
Cena fO ct. N ależy żądać w yraźn ie  „odzna­
czony krem  «ilrollcIia“ , gdyż  są  n a ś la io  

w ania bez w artości.
G łów ny sk ład  ma t a r o l l c l i  w B ernie. Do 

nabvcia we wszysfc. w ięks-.yeh handlach, w H n  
kowie w aptece W . R edyka. (U 25-5  10;

Friedricha
MOTOR PAR OW Y

« sile a —I « koni. 
Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od k o w e -y i ,  nie, 
eksplodujące kotły rurowe 

karłowe i małe.

m a c h i n y  p a r o w e
C.k. wył. uprz.fabryka  

— machi n

Fneririeh & Jaffa’s Nachf.
w ledulu. III, Hauplstr. J09.

P ro -p ek ta  bezpłatn ie. (3 34 1

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
preisgek i ón te  in 27 A nflage ersch ienene Schrift 

des M ed-Rath Dr. M uller Iiher das

e4v*M- eena

Freie  Zusendung u n ter C ouvert fu r 60 Kr. in 
B riefm arken. (77 (-14 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Najlep. czernidło 
w ś w i e c i e !

czernidło 
na obuwie

w Wi
Fabryka założona 

w  1835 rokn.
To czernid ło  bez w itryoleju nad a je  ciemno, 

czarny połysk

I KONSERW UJE SKÓRĘ.
■  W szędzie do nabycia. ----------

Z pow odu n a ś la d o w a li  należy dokładnie 
Uważać na  m oją ł i r n i ę  (1029 9-52)

Ferno lend t!

■Ola J e d n e j  z n a j z n a c z n ie j s z y c h

fabryk iortepianow  w
w ,cli Miemczecli _ (1258 d-d)

poszukuje się 
zdolnego zastępcy,

obeznanego dok ładn ie z stosun­
kam i m iejscowemi i mogącego 
“•ę wykazać najlep . poleceniami.

•Łask. oferty przyjm uje R udolf 
M oue, Htutlgart pod lit. ®.

a )  1 dniem' 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina 
jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam 

resz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak  je s t  rze-^ 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-^ 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z c a łą  gotowością pokazu ję .— 

b )  Częścią reszty, k tó ra  mi ^ P ° 208t aj e °d fabrycznego r a ­
batu, opłacam wszystkie ko- sz ta  przewozu danego narzę ­

dzia muzycznego od f a b r y - k l  aż  do miejsca przezna- '  
czenia c) Na żądanie wy- syłam fortepiany i pia­

nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod w s k a - '
zanyni mi adresem i sprze daję je na tych sam ych '
warunkach, na których / r a f f l E a  jj|ly  jj » fu r a  ffgj|  * 1  k M m  A 8Przedaie narzędzia mu­
zyczne znajdujące się na moim składzie;  k a ­
żdy więc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we ^  - f »AJ «  ^  jf w H H  fahrvce 400  z łr . ,  a  z
opakowaniem i dostawą (n. p. do Tarnowa) ko­
sztowałby 4 3 0  złr .  — sprzedaje za  z łr .  3 8 0 ,
i odstawiam aż do Tar-  M K | | a T ^ s E j j j |  | |  nowa bezpłatnie,  d)  Za
wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia 
muzyczne mojego s k ł a - d u  (a więc za fortepiany 
od z ł r .  3 0 0  i pianina od z ł r .  200) daję porękę

20-letnlą. e)  Każde n a - rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim s k ł a - d z i e ,  albo w jakiejkolwiek 

fab ryce  za  moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. O  Sprzedając fortepiany i pianina
na ra ty  (chociażby po 10 z łr .  miesięcznie) nie żądam za nie ani centa

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą  na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(208 22-)

T O W A R Z Y S T W O
Wzajemnego Kredytn

w  K ra k o w ie
i przez Filię we Lwowie

wypłaca  Członkom swoim d y w i d e n d ę  od udziałów 
wpłaconych przed 1 października 1802 r.

w  w ysokości

C S  p  i *  o  c *  e  i i  t
względnie dopłaca 1°|« do poprzednio w yp łaco ­

nych 5 ° j0 zaliczki na  dywidendę.
Dywidenda  wypłaconą  być może W  Kasacłl 

Towarzystwa w It rakowie i Filii we 
Lwowie tyiko za przedłożeniem książeczki udz ia­
łowej. (1388 3 3)

Kraków, dnia 3 czerwca 1892 r.

(Przedruku nieopłacamy.)

K o n k u r s .
L. 1795.    ^ ---------  L. 852.

M agistrat król. m iasta Żółkw i og łasza  k o n ­
k urs na  posadę budow niczego m ie jsk ie ­
go z p łacą  roczną  800 (ośm set) zła. w. a. czyli 
1600 k o ro n , i praw em  uzyskan ia  stabilizacyi po 
roku  czynnej i d la  m iasta  korzystnej służby.

K andydaci winni w ykazać s i ę , że posiadają  
kw alifikacyę p rzep isaną  rozporządzen iem  W ys. 
W ydziału  k rajow ego  Nr. 67 dz. rozporz. kraj. 
z 1891 r.

P o d an ia  odnośne w nosić na leży  do Prezy- 
dyum  M agistratu  w term in ie  do 1 sierpnia 
1H»» r.

Posada ma być o b ję tą  n a tychm iast po  rozstrzy ­
gnięciu konkursu . (1491-2-3)

M agistrat król. m iasta Żółkw i rozpisuje k o n ­
kurs na  posadę kontrn lora kasy m ie j­
skiej z p łacą ro czn ą  600 (sześćset) zia. w. a. 
czyli 1200 k o ro n , z praw em  uzyskania s tab ili­
zacyi po ro k u  czynnej n ienagannej służby.

K andydaci w ykazać się  w in n i , że posiadaja  
kw alilikacyę oznaczoną rozporządzen iem  W >s 
W ydziału  k ra j. Nr. 67 dz. ust i rozporz. k ra i. 
z dn ia  5 w rześnia 1891 r . , że odbyli p rak ty k ę  
przepisaną, nadto , że posiadają  prawo ob y w atel­
stw a austryack iego , w ładają  języ k am i krajow em i 
i że obow iązują się złożyć p rzep isaną  kaucyę 
służbow ą.

Podan ia  w nosić należy  do Pre/.ydyum  M agi­
stra tu  w term inie do 1 września 18BS r.

Posada ma być o b ję tą  natychm iast po roztrzy- 
gnięciu  konkursu,

M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s t a  Ż ó ł k w i ,
dnia 19 czerwca 1893 r.

1
Najtnńsze i najlepsze oparkanien ia

z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież  w szelkie inne g a tu n k i c>nk. i sm ołow anych 

d rutów  do parkanów , dostarcza firma 
Friedrich Bruno jtndrieu’s Mtthne,

■truck a. d. n u r ,  Steierm ark . 
Pudlingarn ia  i fryszerka, stalow nia M artina, waico 
wnia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ryka  sz tyftów  d ruc ia­

nych i nitów. (1252-7-23)

JL

5| [ Ś |m m r.ij Tylko prawdziwe,
jeżeli na  e tyk iecie  każdego  p u d e łk a  
je s t  w ydruk, o rze ł i firma A .  H oli.

M o l la  p r o s z k i  S e i d l i c k i e  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. c h o r o b o m
ż o ł ą d k a ,  p o c h o d z ą c )  m ze złego trawienia Inb skłonności do obstrukcji.

jg jg p  F a i s z y u  e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .  W l  
Cenn zapieczęł,,wal,eSH oryginalnego pudelka  1 złr. «val. au itr.

i s ó l  M olla
TulUn leżeli każda fla szk a , patrzouą  |est znakiem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

y o prawdziwe,) plom bą ołow ianą „A. Mol!.“
Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludowym , szczególnie 

jako  ś r o d e k  u ś m i e r z a j ą c y  do w cierania przeciw  rw aniu w członkach i innym  przypadkom
p ^ s t a ł y ^  s^u tk iem  zaziębiccia, dzia ła  w zm acniająco na m ięśn i, i nerw y. -  Ć .na  ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128 100 )

Gł. sk ład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca nadw.,  Wiedeń, Tuchlauben.
M P *  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLATte tyik przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK Ł A D Y  w K RA KOW IE: W. R ed y k  apt., K. W iszniew ski apt., S t. Fein tuch .

Francuzki  panie  Cosson
życzą  sobie udzielać l e k c y j  podczas w akacyj 
i nadal. — K ra k ó w , ulica św. A n n y ,  daw n\ 
ho tel .V ic to r ia ' Nr. 3, II. p iętro . (1456-2 3)

1 ZARAZ DO UM IESZCZENIA:
M łoda Francuzka (honne nuiieiieure)
św ieżo z Francyi sprow adzona — Francuzki 
i Niemki na  czas w akacyj.—W iadom ość 
w Biurze I.uilmiły z łśirilińakirli Sko­
w rońskiej w K rakow ie p rzy  ul. K r u p n i c z e j  
pod L. 3. (1457-3-3)

Dwie lub trzy panienki
uczęszczające do szkół, lub p o trzebu jące  opieki, 
znajdą  uu ieszczenie t rzy  in te lig en tn ej rodzin ie  
od  Ig o  września. — W  to m u  je s t  f o r t t p a n ,  a 
r a  żądanie m ogą być u d /ie lan e  obce ję z y k i — 
Jl. óutkiewieżowa w Hrnkowie przy 
u l .  Sławkowskiej 1. I - I ,  1 1 .  p. (,1421-3-3;

MMfc

pensjonat  d la  c l io r jc h ,
potrzebujących górskiego pow ietrza; 
z zagranicznym komfortem urządzony.

D r  C h w is te k ,  kierownik, 
f B liższych  szczegółów  udziela  się  na 
żą d a n e . (1485-5 5)

H A  J A T K I
1900 m o rg ó w  przeszło, przeważnie lasy, 
połowa starodrzewu, w zachodniej Galicyi, 
położenie śliczne, nad rzeką, w 3 folwar­

kach, 220 000 zła. bez długów.
Majątki 400 m. przeszło; 248 m. w tym 

100 m. lasu, 4 mile z Krakowa, do sprze­
dania.

K am ien ice  w śródmieściu, z 2 skle­
pami i t. p.

C c z e ń  z 6 realnej, biegły w muzyce 
i gimnastyce, życzy sobie na wsi objąć 
lekcyę przez czas wakacyj.

R z ą d c y ,  leśniczow:e i t p poleca: 
Biuro K om is.-inform . W ł. J a ­
w o r s k i e g o  w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  L. 30. (1398 4-4)

H A N D E L
Edwarda Fuchsa

w K r a k o w ie
(założony w roku 1842), 

poleca swój s k ł a d  towarów
kolonia lnych ,  win w ę ­
g iersk ich ,  austryac-  
kicli, reńskich , fran ­
cu sk ich .  i raz oryginalnych 
szam pańsk ich ,  likierów 
h o le n d e rsk ic h .  k o ­
n iaków , ara k ó w , ru­
mów, wódek p r a wd z i wy c h  
grda liski C li  i łańcuckich, 
seró w  krajowych i zagra­
nicznych, kaw ioru  astra­
chańskiego, w ędlin ,  m a ­
rynat i wszelkich w zakres 
handlu korzennego i delikate­
sów wchodząc) ch prz dmiotów, 
po cenach bardzo umiarkowan.

firmy „Barclay Perkins & Co.“ 
w '/j i V2 butelkach.

P i w o  P i l z n e ń s k i e
z Browaru Mieszczańskiego.

(2138 22-26)

•  APTEKA „POD KORONĄ e
J  . J ó z e f a  T r a i i e z y i i s k i e ^ o  |
0  w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-a-vis Ratusza, ^
% pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, 0

w

:

PO LEC A :
Perfum y francusk ie i angielsk ie, wodę k olo iiską  

oryginalna i wyrobu w łasnego.

w ,  w , ■ „ w • JAKO NOWOŚĆ:Wodę kolonską kw iatow ą z zapachem  fiołkow ym , konwaliowym  i bzowym, 
wyrobu Józefa Sieczkowskiego;

nadto różne m ydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet.;
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 

K r o w i a n k ę  Dra l l a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;
H O n y  M I N E R  A  C N E .  (JP . 200 50 104)

%

T y l k o  p r a n d z i n e  s z l a c h t ' I n ę  
k a m i e n i e  « oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E N C F A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (144-239

f Kwizdy płyn gośćcowy,
od w ielu lut wypróbowany środek dom. uśm lerzujacy ból.

Cena jed n e j flaszki 1 złr. w. a., 
pół flaszki 60 cent.

■»o nabyciu we wszyatklch aptekach.
N ależy uw ażać na znak ochronny  oraz  żądać  w yraźnie w y ro b u : (505-10 20)

K w f z d y  p ł y n u  f f o ś ć c o w e g r o
z A PTEK I OBW ODOW EJ w K 0R N EU B U R G U  POD W IEDNIEM .

M i i f i i y i

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE
oraz

wszystkie wyroby stolarskie,
jak o to : drzw i, ok n a , krzes-l-a, 

sto lik i ogrodow e i t. p., 
poleca fabryka parow a

B r a c i  W c z e l a k
w e  L w o w ie .  (1064-26-) 

P o szuku je  zakupna  w ięks/.ej ilości m ate- 
ryałów . m ianow icie : brusów  sosnowych, dębo­
wych i jaw orow ych różnej grubości i długości.

▼ ▼ ▼ T T

P ap ier  k lose tow y  15 c.
Z  | *< ho<<w i e n e r  P a p i e r f a h r l k ,

| Wien, VII., Kaiserstrasse 76.
(127 90-'

S p ecy a ln e  urządzen ia  
dla gorzelń i browarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, k<4ły parowe, machiny 
parowe i pomoy, pan wie browarniane, chło­
dniki , aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kai my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukeye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robi.tę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363 22-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się Pp. Gospodarzom i Fabry kantom

Jan  O chsner
w B i a ł y  pod B elskiem.

SZCZAWNICA
zakład  z d r o j o w o - k ą p i e lo w y  i k l im a ty c z n y ]  

w |Miwiecie Nowotarskim,
z 7 zdrojam i silnej szczawy sodowo-słonej i  sodowo-żelazistej, 

skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego jak i narządów trawienia w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
(astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 

meczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i błędnicy. 
Znakomita  górska  s t a c y a  kl imatyczna  z orzeźwiającem powietrzem.

K U RACYA MLECZNA, ŹĘTYCZNA I  K EFIR O W A .
Pierwszorzędna w zien  a lu ić t  solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i  rzeczne w bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, Diektóre z kuchniami. 
W I. sezonie do 20 czerwca i w IH. po 20 sierpnia, oraz w porze jesiennej 

i zimowej mieszkania zakładowe o 1/3 tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie II uw olnienia od tak sy  zniesione. '

Lekarz zakładowy D r. W ł. Sciborowski i 7 innych lekarzy udzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Pocztowóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów  Józefiny, Magdaleny i czyste j szczaw y JANA na głów ­
nym  składzie H. M attoniego w  St. Sączu, we w szy stk ich  ap tekach  i handlach 
wód m ineralnych.

B ć s*  Prospekta rozsyła cpłatnie i zam ów ienia n a  m ieszkania przyjmuje 
Zarząd Górnego Zakładu.

( (761-18 28) /• ’. t f lś n ie w s k i .
>H H H — H f — f f — W H H H H H H f H H H H l

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  H ie d n iu , IV ., B e lv ed e re g a sse  2 0 ,

na swój* boga<y sk ład  o b r a z ó w  r e l i g i j n y c h
a rt) s tyczn ie  w ykonanych i bardzo gustow nie ozdobionych 

■Ilustrowane katalogi darmo i op łatn ie .
Jako szczególność przyjm uję do restau row an ia  i zupełnego odnowienia w szelkie 

chocby bardzo uszkodzone obrazy o łtarzow e i św ię ty c h , rów nież p o rtre ty  k rajobrazy  
i t . p . ,  w szystko  jedno  czy obrazy olejne, druki kolorowe i t .  d. ’ (315 2352)

, . Zainó.*ie.“ia Sie w ykonania  obrazów  o łtarzow ych  w edle podanych  re lig ijnych  w ska­
zów ek w każdej dow olnej w ielkości, o lejnych na p łó tn ie  m alow anych, usku teczn ia  szybko  i na jtan ie j.

F. Wertheim & Co.
el i /  1  T l  / I T T  c. I h. nadworni

l/W I I I I I V  do.«»wey,
I  I  I  I I  I I  V pierwsza austryac c. k.

] uprzywilej. fabryka kas 
• fabryka wind (dźwigni)

wszelkiego rodzaju, iv™  "uTsfngZ’e 6.
(175 24 26) U lustr. ka ta log i darm o.

W iedeń — „H otel M etropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  “̂ 1
300 pokoi i salonów  (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelkich krajów  
(także „Czas"). Wspaniałe podwórze oszklone. K ąpiele  D unajow e i biuro  te leg r. w ho telu . S tacya 
tram w ajow a przed  h o te lem , om nibus hotelow y na dw orcach kolejow ych. P rz y  d łuższym  pobycie 
zniżono ceny. (727 30-74) L .  S p e ł o e r .

H o t e l  f f o l d e n c  ( w i t n i
w Wrocławiu.

PIERWSZORZĘDNY HOTEL
przez przebudowanie znacznie powiększony, odpowiednio do 

obecnych czasów z wszelkim komfortem odnowiony.
^05 gościnnych pokoi.

DŹWIGNIA OSOBOWA.
K a ż d y  p o k ó j  e l e k t r y c z n i e  o ś w i e t l o n y .

Znakom ita kuchnia. P yszne kąpiele.
Ceny pokoi włącznie z oświetleniem elektrycznem od 2 marek

WZWyŻ. (1259 3-3)
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CZAS z Niedzieli*^ Lipca 1893.

i f  Boże, zbaw Polskę!
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Prześliczna chromolltografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Hajśw. Maryę Pan­
nę Częstochowską , otoczoną 
herbami Polski. Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tu­
zina 2 zł. austr. (1501-1)

N a k ła d  K s ięg a rn i  ka to l ick ie j  
Dra W ład. Miłkowskiego

te K rakow ie .

Pokój frontowy z kuchnią
jest każdego czasu do wynajęcia przy ul. 
J a b ł o n o w s k i c h  Nr. 14. (1467-1-3)

Geologiczne badania wykonu­
j e ,  terena naftowe szczegółowo 
bada i rady w sprawach górni­
czych udziela, na podstawie 30- 

letniego doświadczenia. (1503-1-3)
H en ryk  f t  V> ł/er, 

emerytowany c. k. radca górniczy 
w  Krakowie, ul. św . Jana, 1.

Folwark Zakamycze
o milę od Krakowa (szosą) położony, są­
siadujący z Wolą Justowską, jest z wol 
nej ręki zaraz do sprzedania. Obszar 86 
morgów. Ziemia' w wysokiej kulturze. 
Wiadomość na miejscu. — (Poczta Wola 
Justowską). (1466 1-3)

P O S Z U K U J E  S I Ę  
od 1 lub 15 września mieszkania, 
składającego się z 7 lub 8 pokoi, z kuch­
nią, kredensem, piwnicami itd ., w zdro­
wej dzielnicy miasta, w pobliżu plant lub 
ogrodu, z komfortem urządzonego, bez 
umeblowania. Piśmienne zgłoszenia z po­
daniem ceny przyjmuje: P. A. Dacii, 
ni. Basztowa Hr. 3. (1465-1-2)

Centralne biuro fabryczne
w Krakowie, ul. Bracka 5,

dostarcza wszelkich artykułów po najtań­
szych cenach: Cement, wapno, gips, trzci­
nę (sprzedaż hurtowna), wyroby kamion 
kowe, płyty izolacyjne, papę, dachów­
kę nicpołomicką. — Wykonuje się 
urządzenia sanitarne, zamknięcia herme­
tyczne kanałów i wychodków, ścieki i ryn- 
ny, płyty cementowe, schody betonowe, 
doły kloaczne, kanały i. t. p. Własna 
fabryka wyrobów betonowych. 
Piece kaflowe firmy I . N iediwiecki i Sp.

JP  (1502 1-10)

A utom at,  c h w y ta c z e  m a s a m i
na szczury złr. 2.— 
na myszy złr. 1.20 

chwytają przez całe tygodnie bez dozorowa­
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
wiają żadnego węchu i same się nastawiają.

E C L IP SE
najlepsza w świecie 
łapka na kara­
kony. Chwyta do 
1000 sztuk w jednej 

nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się gruntowne 
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. Roz­
syłka za gotówkę lub zaliczką (1534-1-5) 

Lcop. Epstein, Briinn.

Pierwsze Towarzystwo tkaczy
pod o p ie k ą  ś w .  S y lw e s t r a  w K o rczy n ie

(poczta w miejscu), 
poleca Szanownej Publiczności wyroby 
czysto-lniane tkackie, jak : płótna od 
najcieńszych do najgrubszych gatun­
ków , drelichy różnokolorowe i szare 
na ubrania, dymki, ręczniki, obrusy, 
serwety, chustki, ścierki itp. w zakres 
tkactwa wchodzące wyroby. (1490-2-6) 

Cenniki z próbkami wysyła się opłatnie.
D Y R E K C Y A .

Wł. Limanowski,
zeoarmistrz w Krakowie,

Rynek gł., lin ia  A —B  N r. 89, 
poleca: (1175-15 34)

zegarki złote, srebrne, 
niklowe i stalowe (na 

czarno oksydowane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich;

z e g a r y  śc ie n n e ,  p e n d u ło w e ,  
budz ik i  f r a n c u s k ie  i a m e ry k .

Przyjmuje wszelkie reparacye w za­
kres zegarmistrzowstwa wchodzące.

Pierwsze, najlepsze, tudzież najtańsze

źródło sprowadzania miodu 
i wosku.

fu lód różany
w błaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 ct., poleca za gotówkę lub za zaliczką 

J e r z y  Dołenec, 
handlarz miodu w Łnblanie (Laibach). 

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód

Sraśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza- 
ikach po 40 i 20 kilo jaknąjtaniej. [1031-5 26]

Poręczona prawdziwa kraińska

j a ło w c ó w k a
i wódka pędzona z mlodn litr po 1 

zła. &o‘ct. Przez lekarzy polecana.

K O N W E R S Y Ę
listów zastawnychP I  01

■ 4  2  0

ucyj
na 4 W|0 50-1 et. listy

p rzep row ad za  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  pod  
w aru n k am i o ry g in a ln em i — bez d o lic zen ia  
ja k ic h k o lw ie k  k o s z t ó w  lub p r o w i z y i  — 

u stan ow ion e  m ie jsce  k o n w ersy i

1)1111 B A N K O W Y

BŁAU i EPSTEIN
w Krakowie, Rynek 129

t i s k i a  Towarzystwa
Z le c e n ia  z  p row incy i  o d w ro tn ą  p o c z tą .  11500- 1 )

W yborow a j a z d a  na  W schód  do Jerozo lim y.
O. :* września b. r. salonowym pospiesznym parowcem. Największy komfort. 

Wyborowa kuchnia, elektryczne oświetlenie, kąpiele, przyrzą y gimnastyczne itp. 
Ograniczona liczba osób. Pouczające odczyty na statku.

Kierunek Jazdyi Z:azd w Budapeszcie lub Rjece dla ambarkowania do Aten (Pyraus1, 
Konstantynopola, Smirny, Rodus, Bejrutu, Jally, Jerozolimy, Retiehe- 
mu, Port-Nald, potem przez Ismailią do Kairu, ztąd do Aleksandry!, a następnie 

przez PyriŁus, Katanię i Kortu, Mplit napowrót do Rjeki 
Podróż trwa 40 dni, z tego 24 dni z przystankami.

W  Cena jaz d y  wraz z ca łk o w i te m  utrzy manieni:
I. klasą 600 zła , II. klasą 450 zła. 

mmmmi Obszerne programy na żądanie darmo.
Zgłoszenia, przy których należy złożyć zadatek 150 zła., przyjmuje do Igo sierpnia b. r. 

Pahrkartenbnrean der k. n. k. Dtaatselsenbahnen
Budapest, Hotel Hungaria — Wien, Grand Hotel. (1532-1-3)

Kto odgadnie?
Ooniesienie „Parfumerie hygienique Charlotte"

w Berlinie.
Stosownie do naszego zawiadomienia z U  względnie 18 czerwca, ogłaszamy niniejszem 

nazwiska tych osób, które za właściwe wynalezienie trzech twarz kobiet w naszej zagadce, 
otrzymały rozpisane nagrody.
1 nagroda złoty męski remontoar z odskakującą kopertą JExc. hr. Wolfgang Chotek w Pradze,
2 „ złoty damski remontoar Adolfina Trawniczek, telegrafistka w Przerowie (Morawa).
3 „ złoty łańcuszek męski JExc. hr. Juliusz Appony w Budapeszcie, Andrassystrasse 47.
4 „ złoty łańcuszek damski Karolina Wolter w Wiedniu Hietzing, Aleegasse 33.
5 „ srebrny zegarek męski Józef Wirsik, Reichenberg, stary sąd powiatowy
6 „ srebrny zegarek damski Karol Essman, subjekt w Gracu, Jakominiplatz 23.
7 „ srebrny łańcuszek męski Tomasz Waska, siawc, Eisenstein w Czechach.
8 „ srebrny łańcuszek damski JO. książę A. Lobkowitz w Wiedniu, Mariahilferstrasse 20,

g g *  Niniejszem poświadczam, że w mojej obecności wyżej wymienionym osobom przy­
znane nagrody, przezemnie osobiście na pocztę oddane zostały.

Berlin, 23 czerwca 1893 r. Baron,
(pieczęć) rzecznik przy król. sądzie I. w Berlinie.

Za objawione nam ze wszystkich stron świata przyjacielskie sympatye dla naszego przed­
siębiorstwa w postaci gratulacyj, poezyj i t .  p ., serdecznie dziękujemy i nadmieniamy, że doty­
czące osoby otrzymały od nas oddzielne małe nagrody.

^ * • .Ponieważ po zamknięciu podziału nagród otrzymaliśmy jeszcze inne listy, przeto widzimy
się przez to spowodowani pod temi samemi warunkami rozpisać

II . ro z d z ie le n ie  n agród
za trafne rozwiązanie naszej nagrodowej zagadki.

Ten rysunek zawiera 4 twarze, mianowicie: mężczyzny i jego 
3 córek. Twarz mężczyzny można bardzo łatwo poznać, ale nie 
tak łatwo wyszukać twarze 3 młodych dam. Właściciele „ R a * 1- 
fnmerie hygienique Charlotte** celem wprowadze­
nia i obeznania ze swemi wyrobami, daje tym osobom, które 
wynąjdą te 3 córki, te same premie, jak  powyżej.

Tylko ci mogą o to kompetować, którzy za 1 flakonik „Par; 
fumerie hygieniqne Charlotte** w pięknej szlifowanej 
karafeczce szklannej i w gustownem pudełku — zarówno ozdoba 
toalety — 1 zła. za wielki flakonik lub 50 ct. za mały flakonik 
przekazem pocztowym lub w markach pocztowych zawczasu 
pod powyższym adresem wyślą. — Każdy współkompetujący 
musi rysunek wyciąć i 3 twarze dam krzyżykiem oznaczyć. — 
Premie przyznane będą w obecności notaryusza, mianowicie 
z nadesłanych pism wyciągniętych zostanie 8 , które po po­
rządku tworzą premię. Nazwiska wygrywających będą publi­
kowane w „Czasie** razepj z ogłoszeniem w niedzielę dnia 
16 lipca b. r.

„Parfumerie hygienique Charlotte** są najlep- 
szemi , najprzyj emniejszemi i bardzo pachnącemi perfumami 
obecnych czasów.

Cena za wielki flakonik 1 zła., za mały flakonik 50 cent., 
w pudelku dobrze opakowanem, opłatnie z ocleniem. (1533)

Adres: Oeneral-Bepot der „Parfumerie - hygienique Charlotte.**
Proszę adres wyraźnie napisać.

S & i c j M m .  K w i t i m e n ,  Berlin  W., M o h r e n s t r a s s e  Nr. 16.
= =  Bia Austryi-Węgier poszukiwani zastępcy. =

Akademik rygorozant
poszukuje posady jako guwer­
ner. — Bliższa wiadomość pod adresem : 
X. Andrzej Jarosz, Seminaryum duchowne, 

Kraków, Stradom. (1464-1-4)

Pierwsze piętro
z balkonem, składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przy M a ł y m  R y n k u  w domu 
I )ra  Śliw ińskiego , do wynajęcia od Igo paź­
dziernika. (1400 13 )

I n  P e n s i o n
wird ein Untergymnasiast aus besse- 
rem Hause von einem Professor in 
Bielitz  iibernommen. Clavier im Hause. 
Ausbunft sub P. 1489 in der Admini­
stration des „Czas." (1489-3-3)

W. C. ANGELUS
(dawniej  F. Bruno  II a łi 11)

K rak ó w , ul. G ro d z k a  L. 2 ,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18,20, 25 ct.; 
rękawiczki damskie, niciane po 25 c t.; rę­
kawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 c t.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t., z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; Weloniki modne, wstążki rypsowe.

W Krynicy od SO maja w Wilii pod 
Szwajcarem. (1077 26-)

A N T O N I i € H U Ł Z
w Krakowie, ul. Szewska 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

IR ' w beczkach znacznie tan iej.'W
(1458 4 10)

w najzdrowszej dzielnicy miasta i w po­
bliżu plantacyj położona, przynosząca czy­
stego dochodu przeszło 7"/„, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami z wolnej ręki 
do sprzedania. — Potrzebny kapitał 10 do 
15 tysięcy. — Bliższej wiadomości zasią- 
gnąć można w kancelaryi adwokata Dra 
Romana -Ławrowskiego w  Krakowie przy 
nlicy Grodzkiej pod Nr. 55. (1498-2-6)

Swieźą krowiankę
z Zakładu p. J. F r e y s in g e r a  z  L iska ,  
p. M a u ry ceg o  H a y a  z  W iedn ia  —  oraz 
pp. profesorów J. K re to w ic z a  i J. Ku­

b ick iego  z e  L w ow a,
dostać można

w  a p te c e  „pod G w ia zd ą  *

w Krakowie przy ulicy Floryaóskiej, 
(1280-11-)

Dla dobra ludzkości!
Dotychczas niezrównane. Stare cierpienia nóg, 

zastarzałe wrzody żył kurczowych, długoletnie 
liszaje, zastarzałe choroby płciowe leczy grun 
townie i bez bolu za pisemną poręką najtaniej, 
listownie z tym samym skutkiem, ivuncisxek 
Jekei w Wrocławiu, Neudorfstrasse 3.

(1159-22-24)

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający
OIUUOŁ UU U auluK U iiu , Ull/ZiUa

dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe. —  Cent r a l ny  

Apteka Richtera pod Złotym 
i —  w  Pradze. —

&
skł ad:
lwem

(709-18-49)

W i ę k s z y c h  par t y j  
dobrego siana łąkowego

p o s z u k u je  s ię  do k u p n a . ' ^ M
Łaskawe oferty z podaniem naj- 

tańszej reny przyjmuje pod literami 
R. 335 Biuro ogłoszeń G. Clemens, 
Sehbnebeck a. <1. Elbe. (1455-3-3)

Szanownym pp. Gospodarzom
polecamy pochodzący z naszych

s t a j e n  o p a s o w y c h  f a b r y k i  s p i r y t u s u
na powietrzu suszony, naturalny

nawóz
jako n ajtań szy , n a jd a w n ie jszy  i n a jlep szy  m a tery a l’ n aw ozow y, który jest u nas do

nabycia tak w cegiełkach jak rozdrobniony w każdej dowolnej ilości.
Prospekta, cenniki, tudzież wszelkie objaśnienia najchętniej na żądanie.

■ h  Zamówienia będą punktualnie i sumiennie wykonane. ■ ■ ■  (1464-1-3)

Brfider Henman in Arad,
Spiritus- und Presshełe-Fabriken, Spiritusraftinerie und Damplmuhle.

stajenny

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U MWiktora Barabasza i Sp.

w Krakowie 
p rz y  ul. F lo ry a ń sk ie j  pod L. 6 , 

I. p ię tro .  (1107-16)

Instrum enta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu |
io K R A K O W IE , Rynek, dom volasny L. 25.

K a n to r  w ym ian y  przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, Kuponów i wvlosowanych efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszvstkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą.

W y d z ia ł to w a r o w y  B anku zajm uje  się kom isowy 
sprzedażą i k u p n em  z b o ż a  i p rod u k tów 7 — 
udziela  zaliczenia na zboże w kom is oddane, oraz na  
w arran ty  i kw ity  publicznych sk ładów  krajowych.

Godziny biurowe od Oej do 3ej.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-5 19)

Alfred Biasion
w Krakowie, ul. Grodzka,

optyk
c. k. Kliniki okul. U n iw ers .  Jagiell . ,

magazyn założony w 1801 r.,
od zn aczon y 8  m ed a lam i sreb rn em i

I DYPLOMEM MINISTERSTWA HANDLU, 
poleca Szanownej publiczności —  jako n a j s t a r s z a  f i r m a  o p t y c z n a

1 * “ okulary i nanośniki (Pince-nez) "W
w najrozmaitszych ulepszonych oprawach 

ze szkłami f'rancuskiemi, najdokładniej m z litowa nem i
(wykonane według przepisów pp. Lekarzy okulistów)

o d  z łr . 1*50,
dalej ze szkłami CRISTA LLE DE ROCHE (du Brasilie) veritable, któreto 
szkła w sile dysperzyjnej i zupełnej bezbarwności są dotąd nieprześcignione;

szk ła  „H om ogene“, kom binow ane s fe ry c zn e  i  c y lin d ry c zn e  
w oprawach, wedle odległości źrenic i rozmiarów głowy, precyzyjnym szlifem

dokładnie wykonane.
Lornetki t e a t r a ln e  i po lo w e  a c h ro m a ty c z n e  od 5 z tr .

Lunety wyścigowe (Longue - vue - double)
na dystans odległy, z pierwszorzędnych fabryk francuskich.

Fabryka narzędzi chirurgicz., maszyn ortopedycz. i bandaży
(zawsze najnowsze wzory).

Zamówienia i reparacye odwrotnie. — Ceny i towar bezkonkurencyjne.
Na żądaoie cennia z 1000 illustracyj. (1359-4 )

O str o ż n o ść  p rzy  za k u p n ie

7j i  f  li e r  I i n u
(tego zadziwiająco skutkującego środka przeciw  wszelkim  owadom).

Kupująca: „ .................Dlaczego poda­
jesz mi Pan otwarty proszek na owa­
dy ? ? .................Przecież żądałam „ Z a-
c h e r 1 i n u “ , a t en,  jak  wiadomo, 

istnieje tylko we flaszkach! — Otwartego proszku nie przyjmuję . . . . . .  gdyż
wiem zbyt dobrze, że jestto tylko zbyt wielkie n a d u ż y c i e  słusznie zachwa­
lanej nazwy „ Z a c h e r l i n " ,  jeżeli zwykły proszek na owady w kopertach, 
tatkach lub pudełkach wydawany zostaje jako „Zacherlin." — Albo daj mi Pan 
z a p i e c z ę t o w a n ą  f l a s z k ę  z nazwą „ Z a c h e r l u — albo zwróć mi moje* 
pieniądze. N ie  d am  s i ę  w p o l e  w y w i e ś ć ! ! "  (835 4 5)

W K rakow ie  i w s z ę d z ie  w Galicyi s ą  s k ła d y ,  „ d o b r z e  z a u w a ż a ć 44 
ty lk o  ta m ,  g dz ie  s ą  w y w ie s z o n e  p la k a ty  Z a c h e r l in u .

WIELKI MEDAL na WYSTAWIE PRZYRODNICZO-LEKARSKIEJ w KRAKOWIE 1891.

Wy so w a w Galicyi, zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny.
Stacya kolei żelaznej Grybów lnb Gorlice — 4 godzin drogi do zakładu.

Zdroje szczawy alkaliczno - słonej z europejskich najpierwszej. Zdrój słony najsilniejszy 
ze znanych dotąd wód bromowych. Zdrój Hudolfa, silna szczawa jodowo - żelazista. Zdrój 
B r o n i s ł a w a ,  silna szczawa żelazista. Zdrój Wandy, szczawa sodowo - żelazista, jak również 
i zdrój Olgi. Zdrój Józefa, szczawa sodowa, nazwana polskim KiessliUblerem i perłą 
wód galicyjskt®!*"

Kąpiele mineralne o niewyczerpanej ilości, mlćko, żętyca. Znakomita górska stacya klima­
tyczna. Mieszkania tanie od 15—18 złr. miesięcznie. Restauracya pod kierunkiem fachowego czło­
wieka z pierwszorzędnej krakowskiej restauraeyi. Ceny bardzo umiarkowane. Apteka domowa 
i poczta. Lekarz zakładowy. Doborowa muzyka. Sklepy z wiktuałami.

Wszelkie zamówienia na mieszkania przyjmuje i udziela informacyi w każdym kierunku franco 
zarząd zakładu. Rozsyłkę świeżo czerpanych wód na zamówienia uskutecznia zarząd natychmiast.

Pora kąpielowa od czerwca do końca września.
Składy wód mineralnych we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

(1210-8-) Zarząd zakładu.
MEDAL ZASŁUGI na WYSTAWIE PRZEMYSŁOWO-ROLNICZEJ w PRZEMYŚLU 1882. _

Czcionkami D rukarni „Czasu.44 Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bielsku. Rządca D rukarni Józef Łakociński.

Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich cenach, jp w -10/


